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Godz. 10 — Uroczyste 
otwarcie VI Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich 


Godz. 13 Slalom gigant 
mężczyzn (do slalomu zgłoszono 
8 narciarzy polskich). 


Godz. 14 — Bobsiej. 
Wieczorem odbędą się cztery 
mecze hokejowe: 


Dając prawa projekt Konstytucji 


nakłada na nas również obowiązki 


Szereki udział społeczeństwa w nadzwyczajnych sesjach Rad Narodowych 
| poświęconych omawianiu projektu 


1) Polska — Czechosłowacja 
na stadionie lodowym w Dram. 
men (40 km od Oslo). 

2) USA — Norwegia na sta- 
diorie reprezentacyjnym Jordal 


Z dumą wypowiadają się tysiące mieszkańców miast I wsi ; nicznego, kuźni i działu spa-i1 to wam dzisiaj ogłaszam. Ra-! Amfi w Oslo 
o projekcie Konstytucji — wielkiej karcie osiągnięć i zdoby- | walniczego Stoczni Północnej w dośnie jest pracować, kiedy 
czy ludu polskiego. Terenowy aktyw społeczny, zgromadzony , Gdańsku w bogata udekorowa- | człowiek wie, że jego robota! 3) Szwecja — Finlandia na 
na nadzwyczajnych sesjach Rad Narodowych zobowiązuje się do ‘nej świetlicy żywo omawiali | przynosi mu korzyść i że przy- |stadionie Daehlenenga w Oslo. 


przeniesienia głębokiej treści projektu Konstytucji do najszer- 
szych rzesz społeczeństwa. Coraz to nowe punkty dyskusji 
| konstytucyjnej powstają przy zakładach pracy, przy szkołach 


czynia się do tego, żeby jego 
rodzina i wszyscy ludzie mieli 
lepiej". 


| projekt Konstytucji, 


| 4) Kanada — Ni zaem. na 
| „Projekt Konstytucji jest pro- pa” KR 3 


stadionie Jordal! Amfi w Osto. 


Dwa lata temu zawarty został w Moskwie Układ o Przyjaźni. Sojuszu i Wzajemnej Po- 
mocy między ZSRR i Chińską Republiką Ludową. W rozmowach poprzedzających zawarcie 
układu wzięłi osobisty udział Towarzysz STALIN i Towarzysz MAO TSE-TUNG. 

Układ ten posiada wielkie znaczenie dla wzrostu potęgi obozu pokoju, demokracji I so- 
ejalizmu, któremu przewodzi Związek Radziecki i Wielki STALIN. 

Trwała i niewzruszona przyjaźń narodów ZSRR i Chin Ludowych jest jeszcze jednym 
zwycięstwem stalinowskiej polityki pokoju i braterskiej współpracy między narodami. 
O tę przyjaźń rozbijają się próby rozpętania nowej wojny przez imperialistycznych pod- 
palaczy świata. 

Krzepnącą więź narodów radzieckich z narodami Chin Ludowych — pomnaża sukcesy 
I siły całego obozu pokoju w walce o utrwalenie pokoju i socjalizm. 


(Art. poświęcony 2 rocznicy podpisonia układu między ZSRR i Chińską Republiką Lm- 
dową zamieszczamy na str. 4) 


W 10-tą rocznicę powstania PPR 


Pamięć o poległych bohaterach 


pobudza nas do zwiększenia wysiłków 
w budownictwie socializmu 


Manifestacją serdecznych uczuć mieszkańców Łodzi dla Pol- 
skiej Partii Robotniczej i jej kontynuatorki — Polskiej Zjed- 


noczenej Partii 


Robotniczej — była uroczysta akademia, zor- 


ganizowana dia uczczenia 10 rocznicy powstania PPR. 


Salę Teatru Wojska Polskie- 
go wypełnili do ostatniego miej- 
sca przedstawiciele społeczeń- 
stwa ze starymi bojownikami 
SDKPiL, KPP, b. żołnierzami 
GL i AL, przodownikami i ra- 
cjonalizatorami pracy na czele. 

Przemówienie wygłoszone 
przez I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — Leona 
Btasiaka wywołało owacje zgro- 
madzonytch na 
kontynuatorki rozpoczętego 
przez nią wielkiego dzieła Pol- 
gkiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej oraz jej przewodniczą- 
cego Prezydenta RP — Bolesia- 
wa Bieruta. 

Kreśląc dzieje walki i pracy 
PPR, sekretarz KŁ PZPR ob 
Woja szczegółowo  zobrazował 
wybitną rolę łódzkiej organiza- 
cji PPR w walkach wyzwoleń- 
czych w czasie okupacji, przy- 


cześć PPR i 


pominając I sekretarza Komi- 
tetu Łódzkiego PPR Czesława 
Bzymańskiego, jego wiernych 
towarzyszy: Leona Koczaskie- 


go, Wetmanównę, Tadeusza Li- 
sowskiego, młodych bojowników 
z organizacji „Promieniści*, 
którzy oddali życie w walce o 
zwycięstwo ludu pracującego. 
„Pamięć o ich  bokaterstwie 
wzywa nas do jeszcze większych 
wysiłków nad budową podstaw 
socjalizmu w naszym kraju, do 
nieustępliiwej walki o realizację 
wielkich ideałów, o które wal- 
czyìj i za które zginai" 
% 

Ponad 2 tys. mieszkańców 
Sztumu, jak również delegacje 
chłopskie z terenu całego po- 
wiatu wzięły udział w odsło- 
nięciu tablicy pamiątkowej ku 
czci czterech zamordowanych 
przez reakcyjne podziemie dzia- 
łaczy Polskiej Partii Robotni- 
czej, robotników: Antoniego 
Głuchowskiego, Kazimierza Pa- 
czyńskiego, Czesława Jabłoń- 
skiego i małorolnego chłopa Ma- 
riana Bolkowskiego. 

Minutą ciszy uczcili zebrani 
pamięć poległych w walce o 


Polskę Ludową członków Pol- 
skiej Partii Robotniczej. 


W Kościerzynie na uroczy- 
stość odsłonięcia płyty pamiąt- 
kowej ku czci PPR-owców, be- 
stialsko zamordowanych w ro- 
ku 1946 przez NSZ-owskich zbi- 
rów — przybyło ponad 3 tys. 
mieszkańców miasta i okolicz- 
nych wsi. 


W skupieniu f z uwagą atu- 
chali zebrani słów I sekretarza 
Komitetu Powiatowego PZPR 
Ludwika Stawickiego o boha- 


terskiej walce PPR o wvzwole- Å 


nie narodowe i społeczne. 


„W walce tej — stwierdził 
mówca — padło wielu najlep- 
szych członków naszej Partii i 
najlepszych synów naszego na- 
rodu, stojących na straży zdo- 
byczy ludu. W naszym powie- 
cie padli w walce o utrwalenie 
władzy ludowej, zamordowani 
przez zbirów reakcyjnych, to- 
warzysze: Jerzy Fajer, Zygmunt 
Masztelarz, Michał Safian, Jan 
Kujach, Władysław Podjaski i 
Władysław Marocki. Dla uwie- 


cznienia Ich pamięci odsłania- | 


my dzisiaj tę tablicę". 


Potrafimy szybko 
przetrącić bandyckie łapy 


które ośmielają się podnieść na naszą Ojczyznęj 


Wyrok w procesie szpiegów amerykańskich w Katewicach 


W trzecim dniu procesu szpiegów amerykańskich, toczącego 
się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Katowicach — 
Bąd udzielił głosu prokuratorowi wojskowemu, mjr. Rybie. 


Oskarżyciel publiczny stwier- 
dził na wstępie, że wnikliwie i 
drobiazgowo przeprowadzony 
przewód sądowy w pełni ujaw- 
nil nikczemną robotę szpiegów i 
zdrajców narodu polskiego oraz 
obnażył zbrodnicze sposoby, ja- 
kich nie wahają się imać ame- 
rykańscy agresorzy, by urze- 
czywistnić swe obłąkańcze, lu- 
dobójcze plany wojenne. 

Mówiąc o odrażającej i ohyd- 
nej prawdzie, którą ujawnił pro- 
ces szpiegów i wyrzutków na- 
rodu polskiego Marszałka, 
Wyrwasąa, Szezurka i Bartosza. 
prokurator podkreślił, że praw- 
dę tę powinien poznać i zapa- 
miętać każdy, kto kocha naszą 
ludową ojczyznę, każdy kto 
walczy o produkcję, o dobrobyt, 
o szczęśliwe, spokojne życie 
swoje, swojej rodziny, swoich 
dzieci, o szczęśliwe i spokojne 
łycie całego narodu, o socjalizm 

„Zbrodnicza robota Marszałka 
1 Wyrwasa, Szezurka t Bartosza 
— ciągnął dalej oskarżyciel pu- 
bliczny — jest jednym z ogniw 
w łańcuchu dywersji, w łańcu- 
chu bezpośrednich przygotowań 
do napaści na Polskę, na Zwią- 
zek Radziecki, na kraje demo- 
kracji ludowej, w łańcuchu go- 
rączkowych przygotowań wo- 
jennych zbójeckiego amerykań- 
skiego imperializmu, w lańcu- 
chu rewizjonistycznych I odwe- 
towych przygotowań Adenaue- 
rów |] Schumacherów, Kruppów 
i Guderianów. 

Bezprzykładną w dziejach na- 
rodów świata jest haniebna zbó- 
jecka ustawa, uchwalona w paż- 
dzierniku 1951 r. przez Kongres 
amerykański 1 zatwierdzona 
przez Trumana. 

Ta bezczelna 1 bezwstydna 
ustawa przeznacza specjalny 
fundusz w wysokości 100 milio- 
nów dolarów na tworzenie i or- 
ganizowanie zbroinych band dy- 
wersyjnych przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu. przeciwko 


Czechosłowacji, Węgrom, Ru- 
munii, Bułgarii i Albanii. 

Amerykański imperializm nie 
może pogodzić się z tym, że na- 
sza ojczyzna już nie jest od nie- 
go zależna, że zaszły w niej 
wielkie rewolucyjne przemiany, 
które wyraża i odzwierciedla 
podany pod  ogólnonarodową 
dyskusję projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 

Doprowadza go do wściekło- 
ści każde nasze zwycięstwo, na- 
pawa go nienawiścią nieustanny 
wzrost naszego przemysłu i po- 
tencjału obronnego, który z ta- 
kim poświęceniem i ofiarnością, 
z takim rozmachem i entuzjaz- 
mem rozszerza j umacnia pol- 
ski lud pracujący. 

My wojny nie chcemy, ale 
wroga, jeśli ośmieli się na nas 
targnąć, spotkamy zawsze w 
pełnym uzbrojeniu. 

Doświadczą tego na swej wła 
snej skórze sługusi amerykań- 
skiego wywiadu, Marszałki i 
Wyrwasy,. Szczurki | Bartosze 
i inni im podobni. 


Prokurator szczegółowo oma 
wia następnie zbrodniczą dzia- 
łalność oskarżonych i poddaje 
ją kwalifikacji prawnej. po 
czym stwierdza: 

„Proces wykazał, jak bardzo 
przebiegłe, jak bardzo podstęp- 
ne są sposoby działania tych a- 
merykańskich szpiegów. wyka- 
zał, z jaką chytrością potrafia 
oni przywdziać maski spokoj- 
niutkich i solidnych obywateli. 
maski sumiennych pracowni- 
ków z jaką zręcznością umieją 
się wedrzeć do zakładów prze- 
mysłowych, dotrzeć do jedno- 
stek wojskowych 1 wcisnąć się 
w środowisko uczciwych ludzi 
pracy po to. by w na pozór nie- 
winnych rozmowach. wvzysku- 
jąc naiwność, gadulstwo i brak 
czujności, wyłudzać i wykra- 
dać różne informacje. których z 
niecierpliwościa oczekuie i któ- 


re opłaca wywiad amerykań. | 


ski. 

I dlatego właźnie słusznie po- 
wiada projekt Konstytucji, że 
„czujność wobec wrogów naro- 
du oraz pilne strzeżenie tajem- 
nicy państwowej jest obowiąz- 
kiem każdego obywatela Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej“. 

Kończąc prokurator stwier- 
dza: g 

„Proces dzisiejszy dowiódł, że 
potrafimy szybko i sprawnie 
likwidować te zbrodnicze pró- 
by, że potrafimy szybko i bole- 
śnie przetrącać te bandyckie 
łapy, które ośmielają się pod- 
nieść na naszą ojczyznę”. 

Prokurator żąda dla oskarżo- 
nych szpiegów i zdrajców: Mar- 
szałka, Wyrwasa, Szczurka i 
Bartosza kary Śmierct. 

Obrońcy w obszernych wywo 
dach usiłowali wyszukać oko- 
liczności, które ich zdaniem mo 
głyby wpłynąć na zmniejszenie 
ciężaru zbrodni i winy oskarżo- 
nych oraz na złagodzenie wy- 
miaru kary. 


Oskarżeni w ostatnim słowie . 


wyrażając skruchę, prosili Sad 
c łagodny wyrok. 

13 bm. Wojskowy Sąd Rejo- 
nowy w Katowicach po nara- 
dzie ogłosił wyrok. skazujący: 

Wiktora Marszałka, Teodora 
Wyrwasa i Franciszka Szczur- 


ka na karę Śmierci wraz z u- 


tratą praw publicznych i oby- 
watelskich praw honorowych 
na zawsze ora?  przepadkiem 
całego majątku na rzecz Skar- 
bu Państwa 

Franciszka Bartosza z uwagi 
a _ młodv wiek — na karę do- 
żyv'otniego więzienia wraz z u- 
tratą praw publicznych i oby- 
watelskich praw honorowych 
na lat 5 oraz przepadek całego 
majątku na rzecz Skarbu Pań- 
stwa 

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
wskazał na ogrom winy oskar- 
żonych — zdrajców narodu. pro 
wadzących na zlecenie wywia- 
du amerykańskiego  szplegow- 
ską i dywersyjną działalność 
przeciwko Polsce Ludowej. 


i wyższych uczelniach. 


oddziałach 
im. 


We _ wszystkich 
produkcyjnych Zakładów 


wie wywieszono tablice, na 
| których widnieją teksty po- 
szczególnych artykułów pro- 


iektu Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. W ga- 
zetkach ściennych i w codzien- 
nej, odbijanej na powielaczu, 
! gazecie zakładowej „Błyskawi- 
| ca“ wiele miejsca zajmują pro- 
| blemy związane z dyskusją nad 
projektem Konstytucji. 


„Błyskawica“ nawołuje: „To- | 


| warzysze pracy! Czytajcie uważ | 


nie projekt Konstytucji, abyś- 
cie mogii zabrać głos w dysku- 
sji. Pamiętajcie, że 
współtwórcami Konstytucji". 


Nadzwyczajne sesje 
Rad Narodowych 


Przy szerokim udziale społe- | 
— robotników, chło- | 


czeństwa 
pów i inteligencji obradowały 
inad formami popularyzacji 
projektu Konstytucji nadzwy- 
czajne sesje Rad Narodowych w 
Łodzi, Rzeszowie, Zielonej Gó- 
rze i Olsztynie. 


Z przebiegu obrad widać głę- 
bokie zrozumienie przez aktyw 
Rad Narodowych, stojących 
przed nim zadań w wielkiej 


W Polsce Ludowej szeroko 
został rozbudowany system 
szkół wszystkich typów. Niemal 
sześć razy więcej absolewentów 
szkół podstawowych niż przed 
wojną kontynuuje dziś naukę 
w szkołach średnich. 


Ucząca się młodzież otoczona 
jest troskliwą opieką państwa. 
W ubiegłym roku szkolnym w 
szkołach ogólnokształcących, w 
zakładach kształcenia nauczy- 
cieli stypendia państwowe o- 
trzymywało ponad 25 proc. mło- 
| dzieży tych szkół. W szkolnic- 
twie zawodowym. na ten sam. cel 
wydatkowano tylko w roku 
szkolnym 1950-51 z funduszów 
państwowych 21 milionów zło- 
tych. W okresie od 1945 do 1950 
roku młodzież ucząca się otrzy- 
mała pięciokrotnie więcej pod- 
ręczników i książek szkolnych 
niż w ciągu 20 lat istnienia 
Polski sanacyjnej. 


| 
| RZĄD WŁOSKI... 

j 

| „gatrzymuje dary oliarowane dla 
| powodzian W Polesine, któreg4 ohsza 


| ry znajdują s'ę wcią? leszcze pod wo 


| da. odbyły sẹ masowe  iemaustfracjc 
ludności damagającel się sgsdztału 
darów pochodzących + ogólaouaroda 


we! zbiórki Dary te leżą dotychczas w 
magazynach państwowych 


RUCH STRAJKOWY WE FRANCJI 


«objął w dniu 12 bm., w  ocznicę 
wydarzeń ludowych 1934 roku wszysi 
kie ważniejsze ośrodki górnicze | prze 
mysłowe na prowincji W ok ęgu pa 
ryskim na szczególną uwagę zasługu 
ie bohaterska postawa in ziatorów 
sjrajku rohotn'ków zakładów Renault 


W dniu atrajku policja dokonała 
leznych aresztowań w*eńd robotn'ków 
w m'ejscowościach podparysk'ch. 


Komuny Paryskiej w Warsza- | 


|swym życiu i 
jesteście | 


ł 


| 
jj 


kampanii upowszechnienia dy- 
skusji ogólnonarodowej nad 
projektem - Konstytucji. 


Wypowiedzi dyskutantów sta- 
ją się jednocześnie manifesta- 
cjami uczuć dumy z historycz- 
nego dokumentu projektu Kon- 
stytucji Polskiej Rzetlzypospo- 
litej Ludowej, Konstytucji, któ- 
rej twórcą staje się cały naród. 

W obradach 
RN wzięła udział wiceminister 
Szkolnictwa Wyższego Kras- 


| sowska — członek Komisji Kon 


stytucyjnej. 


Łódzkiej Woj. 


W słowach pełnych nienawi- 
ści do kapitalizmu mówił o 
walce w Polsce | 
przedwrześniowej robotnik pa- 
bianicki Jan Tomaszewski. Po- 
wiedział on m. in.: 

„Czasy sanacji należą do hi- 
storii walk naszego ludu, na 
niej uczy się pokolenie Ludo- | 
wej Polski hartu wałki o pięk- 
ne nowe życie, uczy się cenić 
i kochać to wszystko, co zdo- 
byte zostało krwią i trudem, a i 


dzisiaj tak pięknie zapisane zo- | 
stało na kartach projektu Kon- 
stytucji". 
IW Stoczni Północnej 
w Gdańsku 


Po zakończeniu pracy wazy- 
scy robotnicy z działu mecha- 


GUSTAW MORCINEK 


WSPOMNIENIA 


W swej włóczędze po Pol- 
sce lubię spotykać się przede 
wszystkim z młodzieżą. Mam 
w tym pewne wyrachowanie. 
Ongiś dziewczyny z jednej ze 
szkół średnich nazwały mnie 
bardzo pięknie: — Taki star- 
szy pan w średnim wieku!... 
Otóż ja, ów „starszy pan“ dla- 
tego lubię się spotykać z mło- 
dzieżą, bo, gdy napatrzę się w 
jej jasne spojrzenia i spotkam 
się z jej jasnym uśmiechem, 
nubieram w siebie owego ja- 
snego spojrzenia i uśmiechu 
i znowu idę w świat, czując 
się młodym, jak tamta mło- 
dzież. 

I obok radości wyczuwam 
równocześnie luciutką zazdrość 


w swym starym sercu. Za- 
zdrość to jednak życzliwa i 
słoneczna. Oto przypominam 


sobie wtedy swoje chłopięce 
i młodzieńcze lata i zestawiam 
je z latami współczesnej mło- 
dzieży polskiej. Gdy dzisiaj w 
Polsce Ludowej szkoły są dla 
niej otwarte na rozcież, to on- 
gig było to marzeniem ściętej 
głowy, by taki chłopak, jak ja, 
n:ógł się kształcić poza ukoń- 
czoną szkołą powszechną. I w 
motm wypadku górnicy sami 
się zmówili i sami postanowili 


porządnego człowieka. Trudno 
mi powiedzieć, czy wyrosłem 


na porządnego człowieka, wwa- 
żam jednak, że nie żałują c:i- 
siaj tych ofiar, gdy musieli od- 
trochę 


kładać grosiwa ze 


| jektem naszym, ludzi pracy, po- 
nieważ gwarantuje on w swoich 
artykułach wszystkie zdobycze. 
| które dała nam władza ludowa" 
| — powiedział wielokrotny przo- 
downik pracy, ZMP-owiec Wi- 
| śniewski, któremu stocznia u- 
możliwia naukę w wieczorowym 
Technikum Budownictwa Okrę- 
iowego. 

„Ale obok praw są też i obo- 
wiązki. Ja rozumiem to w ten, 
sposób, że bez obowiązków nie 
|ma praw. Dlatego też postaram 
sie uczcić fakt ogłoszenia pro- 
jektu Konstytucji lepszą pracą". 

Wśród wielu mówców, którzy 
zabierali głos w czasie dysku- 
sji, przemawiał również kowal, 
przodownik pracy — Jan Szu- 
fler, syn małorolnego chłopa z 
powiatu kościerskiego. 


„W Kościerzynie w roku 1946 
— mówi ze wzruszeniem Szu- 
fler— był u nas Kaszubów Pre- 
zydent Bolesław Bierut. Powie- 
dział nam wówczas: „Skończy- 
ła się wasza bieda" — i napraw- 
dę bieda nasza skończyła się. 


| Mój ojciec dostał z reformy rol- 


nej ziemię, a jednocześnie pra- 
cuje jako robotnik leśny. Po- 
wodzi mu się dobrze. Ja przy- 
jechałem do Gdańska i nau- 
czyłem się kowalstwa, wyra- 
biam teraz 180 do 200 proc. nor- 
my. Ale kiedy przeczytałem 
projekt Konstytucji postanowi- 
łem wyrabiać 225 proc. normy 


Już tylko dzień dzieli nas od ura 
| czystego otwarcia Zimowych Mistrzostw 
| Olimpijskich. Do Oslo przybyły repre- 
zeniacje sportowe 30 krajów. 
Otwarcie Igrzysk nastąpi 
15 lutego na pięknym stadionie loda- 
"ym w Bislet 

Pierwszą konkurencją olimpijską bẹ- 
dą zawody bobslejowe w czwartek 14 
bm. Złe warunki śniegowe oraz silne 
oblodzenie trasy, najeżonej wystający- 
mł spod cienkiej warstwy śniegu ka- 
mieniami | pniakami, spowodowały, że 
Komitet Organizacyjny przełożył na 
niedzielę rozegranie słalomu kobiet, 
które przewidziane tyło na wtorek 
Zawodnicy polscy, przebywający od 
kilku dni w Kongshergu, wzięli tam 
udział w międzynarodowym konkursie 
skoków. Zwyciężył Ełlinen, długością 
skoku 63 m I 63,5 m nota 22] pkt. Naj- 


dłuższy skok oddał Falkanget. norwe- 


| 


w piątek | 


sk’ kandydat na Złoty Medal Olimpi|- ` 


ski. 


Przy długości 64 m miał skok z 


upadkiem, Marusarz skoczył 5R metrów, | 


59,5 metra. 
lepiej. 

W środę została otwarta dla trenin- 
Rów olimpijska skocznia w Hollmen- 
„kollen, W pierwszym treningu brali 
udział wszyscy zawodnicy zgłoszeni do 
tej konkurencji. Trening był 
zorganizowany. Najlepiej wypadli Noi- 
wedzy, bardzo dobrze zaprezentowali 
się Szwajcarry, Nasi zawodnicy, 
trzy w środę powróciH do Oslo. oddali 


Wypadł on z Polaków naj- 


dobrze | 


Ostatnie chwile pize:l otwarciem 
IGRZYSK OLIMPIJSKICH 


Nas. specjalny wysłannik red. Stelan Rzeszot 
tetelonuje z Osla: 


DELEGACI NRŁ ZŁOŻYLI 
PROTEST PRZECIWRO 
NIESŁUSZNEJ DECYZJI MKO 


Międzynarodowy Knmite1  Olimpijsid 


odrzucił na wiorkowym posiedzeniu 
prośbę Komitetu Olunpijskiego NRD 
a jego uznanie Decyzja ta — spown* 


dowała w środę wysłanie pisma pro- 
testacyjnega do MKO przez przebywa* 
jących w Osla przedstawicieli Komiie= 
tu Olinipijskiego NRD 

W pismie fym między innym! <zye 
tamy: .Sporiowcy NRD mają nieza” 
przeczalne prawo da uznania ich Ka. 
mitetu Olimpijskiego przez MKO Kn- 
mitei Olimpijski NRD. spełnił wszelkie 
wymagania niezbędne do uznania go 
przez MRO 

Komitet Olimpijski NRD jest jedwe 
nym odpowiedzialnym Koniteiem O- 
limpijskim na, tervfiorium NRD 


komitet Olimpijski NRD reprezentu» 
|je półtora milona czynnych sportowe 
ców. wśród których przepisy MKO «a 


amatorsiwie są scisle przestrzegane, 
Nie istnieją więc żadne podstawy, aże- 
by MKO nie uznał Komiteiu Olimpi/= 
sklego NRD Skoro zastały uznane dwa 
niemieckie komitety olimpijskie, a mlae 
nowlcie Komitet Olimpijski Saary | Ko- 
mitet Olimpijski zachodnich Niemieę 
to nie ma podstaw do pominięcia Ko- 


| mitetu Olimpijskiego NRD. 


któ- | 


po 5 lub 6 skoków, osiągając 55 do | 
i pijskiego NRD. 


60 m. 

Hokelśct odbywają tren!ngi codzien: 
nie. 

Ustalony już został dokladny plan 
spotkań olimpijsk'ch naszej drużyny. 
Pian ten jest następujący: w piątek. 
15.1, gramy z Czechosłowacją. W so- 
botę, 16 bm. o godz. 21 na stadionie 
w Jorda) Aml ze Szwecją, w niedzielę 
17 bm. na stadionie w Taehlenenga ze 
Szwajcarią, w poniedziałek 18 bm. na 
stadionie w  Dehenenza z Kanadą. 
Oha ostatnie mecze odbędą się 
o godzinie 19. We wtorek nasi hokeiś 
cl mają dzień wolny. W środę 20 bm 
na stadionie w Jordal Amfi o godzinie 
17 mecz Niemcy zachodnie — Polska. 


W erwartek 21 bm. — dzień wolny. 
W piątek 22 bm. na stadionie Daehle- 
nenga apotkamy się 1 reprezentacją 
USA, 


150.000 WIDZÓW 
NA OLIMPIADZIE 
Sztokholm (tel. wł.). 


widzów. 


Gustaw Morcinek — to jeden x pisarzy starszego pokolenia, 


którego twórczość poświęcona 


Gustaw Morcinek w młodości swej 


jest życiu górników śląskich. 
sam był górnikiem, 


a wykształcenie zawdzięczał opiece starszych współtowarzy- 
szy pracy. którzy wysłali go na naukę. 


Po wojnie opublikował powieść 


również o kopalni pt. 


„Pokład Joanny", za którą otrzymał Nagrodę Państwową 


II Stopnia. 
Posłuchajmy, co pisarz ten 
projektu Konstytucji Polskiej 


swych skąpych zarobków, żeby 
mnie móc utrzymać w szkole. 

Spotkałem w tych dniach 
jednego z owych moich opie- 
kunów - górników, emeryto- 
wanego już staruszka, siwego, 
znaczonego niebieskimi blizna- 
mi na twarzy i na dłoniach. 

Długo mi się przypatrywał, 
jak to był zwykł zawsze czynić, 
a zwłaszcza wtedy, gdy mnie 
do szkoły wyprawiał, prawiąc 
mi na drogę mnóstwo pięknych 
przykazań i wskazówek, i po- 
tem, gdy oglądał moje świa- 
dectwa szkolne i zmartwiony 
kiwał nad nimi głową i znowu 
mi prawił wiele pięknych i bu- 
dujących słów Gdy go oto w 
tych dniach spotkałem, długo 
mi się więc przypatrywał i ki- 
wał nade mną głową. 


— No i co, Gustliku? — za- 


wyslać mnie po trzyletniej | czął wreszcie Dla niego bo- 
pracy w kopalni do szkoły | wiem zawsze jeszcze jestem 
średniej, by tvyróść — jak to| „Gustlikiem"*, tym kudłatym 
określili bardzo prosto — na | chłopaczkiem, ganiającym z 


taczką w ścianie, naładowaną 
po wierzch urobkiem, umoru- 
sanym. półnagim, spoconym 
„Jak szczur”, zataczającym się 
na patyczkowatych nogach, że 
nie było wiadomo, czy ja pcha- 


mówi ma temat ogłoszonego 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


łem taczkę, czy taczka mnie 
popychała. 

— Dużo, panie Gattnar! — 
odrzekłem również niejasno 
jak niejasne było jego pyta- 
nie. 

— Siednijmy se! — zapropo- 
mował, usiadł na zydelku, za- 
palił fajkę i wyjął z teczki zło- 
żone arkusze wycięte z gazety 
Był to projekt nowej naszej 
Konstytucji. 

— Oto tu! — rzekł i wska- 
zał palcem na artykuł 61. 
Czytaj, Gustliku! 

Zacząłem czytać, zerkając z 
boku na starego Gattnera. Sie- 
dział jakby na złotym koniu, 
wyraźnie wzruszony, bo dymił 
mocno z fajki, pociągał nosem, 
a grdyką na szyi, przezwana 
przez niego „ogryzkiem jabłko 
Adama", ruszała się zabawnie 
Czytałem więc, że obywatele 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej mają prawo do nauki. 
że szkolnictwo jest bezpłatne 
i że sustem stypendiów pań- 
stwowych, rozbudowa burs, in- 
ternatów t domów akademic- 
kich oraz innych form pomocy 
materialnej umożliwią w dzi- 
siejszej Polsce Ludowej kształ- 


Delegaci NRD protestują stanowcze _ 
przeciwko pustanowienian KU 1 do. 
magają się uznania Komitetu Olime 


PROJEKT ROZSZERZENIA 
PROGRAMU OLIMPIADY 
ZIMOWEJ 
Ww środę w godzinach wieczornych 
rozpoczął obrady kongres przedstawie 
cleli narodów, biorących udzłał w O- 
limpiadzis W Kongresie wzięli m. In, 
udział przedstawiciele Związku Radzieze 


kiego, Polski, Czechosłowacji, Rumue 
nit i Bułgarii. 
Przewodniczący MKO Sigfrid Pd- 


| stroem zreferował propozycję w sprawie 
! przeniesienia niektórych rodzajów spors 


tu z programu Olimpiady letniej da 


zimowej Propozycje dotyczą boksu, 


Prasa azwedz 
ba pisze, że tegoroczne Zimowe lgrzy- 
aka Olimpijskie oglądać będzie 750.006 


i 
a 
i 


zapasów podnoszenia ciężarów, szer: 
mierki 1 koszykówki W dyskusji nad 
propozycją przedstawiciel Polski wystą: 
pił z projektem rozszerzenia programu 
Olimpiady przez włączenie do niej siat. 
kówki mężczyzn t kobiet, jazdy szybe 
kiej na lodzie kobiet 1 koszykówki, 
wioślarstwa dla kobiet. W wyniku dy- 
skusji postanowiono sprawy te "zcze» 
gółowo omówić z zainteresowanymi 
lederacjami sportowymi. 


cenie się dzieciom robotników, 
pracujących chłopów i inteli- 
gencji. 
Skończyłem, a stary Gattnar 
podniósł na mnie oczy i zapy- 
tał: 
— A jak to było dawniej? 
Hę?... 
Ho, ho! Jak to było daw- 
niej!... 
I już wszystko wiedzieliśmy, 
co pragnęliśmy sobie wzajem- 
nie powiedzieć. 
— Kupa roków przeżyłech! 
— zaczął znowu Byłech 
pod wozem i na wozie. Ale czę- 
ściej pod wozem Ale wiesz, 
Gustliku, jak żech cie wypra- 
wioł do szkoły, a potem z każ- 
dej wypłaty moi kamraci i jo 
odkłodaliśmy po pore grejca- * 
rów, żeby ci posłać na naukę, 
toch nigdy nie pomyśloł, że 
doczkómy sie takich czasów, 
jakie teraz sq... Oto Konsty- 
tucja sama prawi, że wszyscy 
obywatele mają prawo do nau- 
ki. A downij to mieli prawo 
jeny ci. co mieli pieniądze 
Pańscy synkowie Wiela to sie 
talentów zmarnowało miedzy 
dziećmi robotników, że nie mo- 
goły pójść do szkoły!.. Ha, do- 
czekaliśmy się nowych. piek- 
nych czasów!. Aż mi sie żyć 
chce!. — i zadymił tak moc- 
no z fajki, że aż w nosie za- 
wierciło — Wiesz! — dodał z 
namaszczeniem — Wiesz, Gu- 
stliku, szczęśliwy jestem, żem 
WED się takiej Konstytu- 
cji! 


Ja mu to samo chciałem po- 
wiedzieć. 


NEPA WYDZ ka l a a 0) 


W Nowej Hucie pomiędzy 16-tą a 23-cią (IID 
Towarzysz Surowaniec wstydzi się... 


Do Zarządu Powiatowego ZMP w Hucie — sztabu młodzieży nowohutnickiej, 


nie przy- 


chodzimy z pustymi rękami. Przynosimy z sobą naszą „Książkę uwag i zażaleń" 1); wpisali 
się do niej choć nie własnoręcznie młodzi robotnicy — ci dobrzy — i ci źli, chuligani. 
Z naszej „książki uwag i zażaień* wynika jasno: w Hucie — 


mieście 
brakuje rozrywki kulturalnej, brakuje masowej pracy kulturalno - oświatowej z 


hoteli robotniczych 


młodzieżą, 


która stanowi większość mieszkańców hoteli. W Hucie — mieście panuje nuda — nasz wróg.*) 
A młodzież po pracy chce tańczyć, śpiewać, brać udział w zespołach artystycznych, kopać 
piłkę, uczyć się.. Młodzież wie, że organizatorem życia kulturalnego powinna być organizacja 


ZMP-owska. 


-Zanim jednak przejdziemy do pytań, przyjrzyjmy stę „stylowi pracy“ pracowników Za- 
rządu Powiatowego ZMP w Nowej Hucie, bo... wiele prawdy jest w popularnym powiedzon- 
ku: „jaki gospodarz — takie gospodarstwo” 


«Tow. Surowaniec, do nie- 
dawna kierownik wydziału 
propagandy i agitacji w ZP 
ZMP. zwykł przesiadywać do 
późna. do l-szej. 2-giej w no- 
cy — u siebie w pokoju. w 
Zarządzie Powiatowym. 

Pracuje? 

Nie... 

Tow. Surowaniec w głębo- 
kiej tajemnicy przed kolega- 
mi wyciąga spod biurka har- 
monię, wyjmuje z szafy nuty 
i... uczy się grać, 

Tow, Surowaniec ma jeszcze 
jedną „tajemnicę*. 

Jakieś dwa miesiące temu. 
jeszcze przed oficjalnym 
otwarciem Międzyzwiązkowe- 
go Klubu Kultury w Hucie, 
pojawił się tam pracownik 
Zjednoczenia Budowy Miasta 
i równocześnie student muzy. 
kologii. Pochodził po klubie. 
Pooglądał instrumenty. Po- 
grał na harmonii i zapropono- 
wał ZMP-owcowi  kierowni- 
kowi Klubu. tow. Zięciakowi: 
„może mnie weźmiecie do sie_ 
bie. Poprowadzę chętnie ze- 
spół harmonistów. Młodzież 
lubi harmonię...“ 

Jego propozycję poparło kil- 
ku młodych robotników. któ- 
rych tego wieczora ściągnęły 
do Klubu jasno oświetlone ok_ 
na i brak jakiegokolwiek za- 
jęcia. 

W ciągu kilku dni zebrało 
się 16 amatorów nauki gry 
na harmonii Dowiedział się o 
tym skądś tow. Surowaniec i 
przystał do zespołu. Znów w 
ścisłej tajemnicy przed kole- 


gami z ZP. 

Próby nie trwały długo, 
choć sprawiały młodym wiele 
radości, choć przychodzili 
punktualnie i ćwiczyli z za- 
pałem, 


Pewnego dnia zespołowi „u. 
kręciła głowę“ karteczka na- 
desłana przez Wojewódzki 
Dom Kultury w Krakowie: 
„Ćwiczenia harmonistów przer. 
wać, Międzyzwiązkowy Klub 
Kultury — to nie szkółka...“ 

Chłopcy zakleli brzydko. 
Siedzieli markotni. Nie chcia- 
ło im się odejść z jasnego, we- 
r] choć niewielkiego klu- 
u. 

Student muzykologii zafra- 
sował się i.. w tajemnicy 
przed WDK (żeby nie wycofa- 
no harmonii) obiecał chłop- 
com, że będzie nadal prowa- 
dził z nimi próby... po cichut- 
ku, nie pobierając za to żad- 
nego wynagrodzenia. 

O tym postanowieniu tow. 
Surowaniec już nie wiedział, 
bo po „ogłoszeniu“ tekstu kar_ 


teczki z WDK wymknął się 
cicho i bez słowa. Ani tego 
ani następnego dnia nie za- 


dzwenił do WDK. nie spytał 
czy jednak towarzysze z Wo- 
jewódzkiego Domu Kultury 
zanim zamienią nowohutnicki 
Międzyzwiązkowy Dom Kultu- 
ry np. w... filharmonię, nie 
pozwoliliby jednak na „szkół- 
kę", na stworzenie dobrego 
zespołu z początkujących har- 
monistów... 

Tow. Surowaniec nie po- 
dzielił się również swoim bó- 
lenm z kolegami z ZP i nawet 
wówczas nie przyszło mu do 
głowy, że młodzieży nowohut- 
nickiej trzeba by stworzyć nie 
jeden zespół harmonistów. a 
dziesiątki rozmaitych zespo- 
łów. 

W sprawie 16 „pokrzywdzo- 
nych“ nie interweniował rów- 
nież kierownik klubu 
ZMP-owiec. 

Powiecie oczywiście: cóż za 
chłopak z tego Surowańca. Po 
co te jego śmieszne „tajem- 
nice“?... 


Zagubili radość życła, 
a więc oderwali się 
od młodzieży 


Dziwnej historii tow. Suro- 
wańca nie można rozpatrywać 
samodzielnie. Żeby ją zrozu- 
mieć, trzeba wiedzieć, że spra. 
wy bytowe, a zwłaszcza spra- 
wy rozrywki wydawały się 
niektórym ludziom z ZP „nie- 
poważnymi drobiazgami" wo- 
bec sprawy tak wielkiej, jak 
budowa Nowej Huty. Surowa- 
niec godził się z tym „służbo- 
wo. W pracy ZMP-owskiej 
lekceważył całkowicie te „dro- 
biazgi*. Ale jako „prywatny 
człowiek“ tęsknił do harmonii, 
do rozrywki, lecz wstydził się 
do tego przyznać. Wstydził się 
otwarcie wobec całej Nowej 
Huty pokazać, że jest młody: 

Pójść z harmonią do którego 
s czerwonych  kącików?... 3) 
Nie, nigdy by mu to nie przy- 
szło do głowy. „Przecież nie 
można podważać autorytetu 
pracownika ZP ZMP“, myślał 
Surowaniec, pracownika, któ- 
ry sądzi, że praca jego polega 
na vdbłeraniu | sporządzaniu 
sprawozdań, na dysponowaniu 
nieznanymi ludźmi zza biurka. 

Ten „styl pracy“ niektórych 
ludzi z ZP udzielił się wielu 
przewodniczącym kół oraz 
niektórym pracownikom Za- 
rządów Zakładowych ZMP w 
Hucie. W efekcie takiej nie- 
mądrej szkodliwej „taktyki“ 
Zarząd Powiatowy ani wie- 
dząc jak i kiedy oderwał się 
od mas młodzieży Ludzie za- 
glądali tam niechętnie i tylko 
po ich imiennym wezwaniu. 

Cóż bowiem mieli sobie do 
powiedzenia poza czysto „służ. 
bowymi sprawami“ ZMP-o- 
wiec Zabkowski. który nudzi 
się w Hucie „aż go mdli“ 
chce z ta nuda walczyć, woła 
o świetlicę. o rozrywkę i.. 
kierownik wydziału propa- 
gandy l agitacii który „mobi. 
lizuje“ ludzi frazesami, roz- 


— 


mawia z nimi sucho, krótko, 
tylko na „poważne tematy“ i... 
który wstydzi się grania na 
harmonii. 

Wiele cennych 
przywieżli delegaci Nowej 
Huty z wycieczki po Kraju 
Rad. Wiele się też stosuje 
radzieckich metod  pracy_w 
Hucie Zapomniane jednak © 
"tym, że komsomolec nie wsty. 
dzi się swej młodości, że idzie 
do mas młodzieży z harmonią, 
że w Związku Radzieckim 
młodzież lubi i umie wykorzy- 
stywać miło i pożytecznie wol. 
ny od pracy czas, Że w klu- 
bie, w zespole artystycznym 
czy sportowym, w teatrze i 
przy wspólnym czytaniu 
ksłążki, a nie tylko przy war- 
sztacie pracy rośnie młody 
budowniczy socjalizmu, 

O tym wszystkim zapomniał 
Zarząd Powiatowy w Nowej 
Hucie, dlatego też tamlejsza 
organizacja ma za krótkie rę- 
ce, by trafić do młodzieży w 
hotelu, by pomóc głewiej i 
mocniej wiejskiemu :'hłopa- 
kowi wżyć się w nowe środo- 
wisko, wyrosnąć na świado- 
mego, pełnego radości życia 
robotnika. 


„Pierwsze jaskółki" 
zmian 


obserwacji 


..W Zarządzie Powiatowym, 
wbrew pozorom. pracują jed- 
nak ludzie młodzi. Niektórzy 
żonaci — jak Polek; niektórzy 
zaręczeńi — jak najmłodszy z 
nich 19-letni Staś Król. Praw- 
dẹ mówiąc lubia oni łączyć 
miłość z kinem. teatrem, roz- 
rywką. „Tęsknoty* Surowańca 
w mniejszym lub większym 
stopniu zaczęły się „uiawniać* 


iu innych. Tym bardziej, że 
„ośmieliła" ich do tego 
kampania prasowa na te- 


mat znaczenia i potrzeby roz- 


. rywki kulturalnej, że zaczęto 


więcej mówić o tej sprawie w 
całej Organizacji. Że przyszło 
trcchę nowych ludzi do ZP. 

W Wydziale Organizacyj- 
nym, „Klubie“ pracowników 
ZP, zaczęły się rozmowy na 
do niedawna „wstydliwe“ te- 
maty. 

..Warto poczytać „Podżega_ 
czy“... trzeba by pojechać do 
Krakowa do teatru. 

Głuchy dotychczas wieczo- 
rami, choć jasno oświetlony 
budynek ZP ożywił się. Zaczę- 
ły dochodzić stamtąd odgłosy 
śpiewanych piosenek i dźwię- 
ki harmonii. wydobywanych 
coraz częściej spod biurek. 

Doszło do tego. że któregoś 
dnia Edward Król — „otwo- 
rzył* zebranie wiązanką me- 
lodii, wygrywaną na harmo- 
nii. B. przewodniczący zmar- 
szczył się. Już otworzył usta 
ażeby zgromić i „przywołać do 
porządku“. ale.. nic nie pə- 
wiedział. Po zebraniu zaś ,.za- 
agitował'* Stasia Króla.. żeby 
przeszedł się po Czerwonych 
Kącikach i „pogadał z ludż- 
mi, 

Tego samego dnia, wieczo- 
rem, w Komitecie Powiato- 
wym Partii w Hucie odbyło 
się zebranie specjalnego ze- 
społu, powołanego do spraw 
bytowych i kulturalno-oświa- 
towych. Przyszli towarzysze z 


KP, ZP ZMP. ze Związków 
Zawodowych, Dzielnicowe 
Rady Narodowej, inżyniero- 
wie... 

Po północy w popielnicz- 


kach zabrakło już miejsca na 
niedopałki. 

Omówiono wiele spraw Wl_ 
cedyrektor Hoteli Pracowni- 
czych, tow. Grzegorzewski. zo- 
bowiązał się po raz czwarty(!) 
do dopilnowania radiofoniza- 
cji Kącików. Towarzysze 2 
ORZZ obiecali pomóc Między. 
związkowemu Klubowi Kultu- 
ry, by stał sie prawdziwym o0- 
środkiem metodycznym dla 
nowobkutnickich świetlic, któ- 
re z kolei będą „promieniowa. 
ły“ na Czerwone Kąciki. Mię- 
dzy innymi postanowiono 
zwerbować grupy  agitatorów 
partyjnych, ZMP-owskich i 
związkowych, które nawiążą 
stały kontakt z mieszkańcami 
bloku, Będą one sygnalizowa- 
ły o ich bolączkach, zaintere- 
sowaniach i potrzebach. Pchną 
do roboty kulturalno-oświatlo- 
wej mieszkających w hotejach 
ludzj z inicjatywą... 

Raz jeszcze pod sam koniec 
zebrania poprosili o głos to- 
warzysze z ZP... obiecal. dać 
140 agitatoców ZMP-owskich 
..nawiązać kontakt ze studen- 
tami wyższych uczelni kra- 
kowskich.. stworzyć grupe 
prelegentów przy ZP.. wal- 
czyć o ożywienie 33 kół soor- 
towych, których wykaz wisi 
na drzwiach szafy w Komite- 
cie Kultury Fizycznej. 

Wykaz nazwisk ludzi odpc- 
wiedzialnych za przeprowa- 
dzenie tych poważnych pro- 
jektów nie był urozmaicony. 
Pcwtarzało sie w nim chyba z 
dziesięć razy nazwisko — 
Król. Wprawdzie w ZP pra- 
cowało dwóch Królów. mimo 
tego obarczenie dwóch ludzi. 
z których jeden jest kierowni- 
kiem wydziału kadr. tak wiel- 
ką ilością dodatkowej roboty, 
nie wróży sprawnej realizacji 
projektu Znaczy również to. 
że w ZP powlał nowy wiatr 
że postawiono przed sobą no- 
we zagadnienia. ale metody 
pracy pozostały jeszcze te sa- 
me. 


i pierwsze trudności 


Była chyba trzecia nad ra- 
nem, kiedy członkowie zespo- 
łu zaczęli sie wreszcie rozcho- 
dzić do domu. Towarzysze z 


ZP zatrzymali jeszcze na dwo- 
rze tow. Zrałka, jednego z dy- 
rektorów Budowy Zjednocze- 
nia Miasta. 

«Sale? — zapytali. Skąd weź 
miemy pomieszczenia na nowe, 
obszerne świetlice, hale gim- 
nastyczne... 

Tow. Zrałek, gryząc swoim 
zwyczajem zapałkę, odezwał 
się mrukliwie, — Stadion i in- 
ne akcesoria rozrywki kultu- 
ralnej są... w planie, 

— Dobrze, ale młodzież nie 
chce czekać. Może by tak zbu- 
dować „prowizorki*? 

Dyrektor zaprotestował. — 
Ludzie kochani, przecież „pro: 
wizorki“, które rozbierzemy za 
kilka miesięcy, to za droga „za 
bawa“... Chyba, że zorganizuje- 
cie brygady, które zaoszczędzą 
materiał, często marnotrawio- 
ny w Hucie, i młodzież sama 
po pracy zbuduje sale. Macie 
również młodych inżynierów. 
Niech wam zrobią piany... 

— No tak, pokiwali głowami 
towarzysze z ZP. Mamy w Hu- 
cie wspaniałych ludzi, ale mo- 
że zrobimy to trochę później. 
Teraz zima. Wieczory krótkie... 
Na razie zaczniemy gospoda- 
rować tym co jest. 

Tak mówili, a myśleli... Jak 
na przykład proponować budo- 
wę sali Gawlikowi, kiedy po- 
zostawiliśmy tak długo jego 
brygadę murarską bez opieki. 
Nie miała frontu pracy. Wal- 
czyła samopas z trudnościami... 
Jak tu apelować do małego, 
czupurnego Kawki, który wła- 
śnie wczoraj oświadczył, że 
szuka swego koła ZMP-ow- 
skiego już 3 miesiące i nie mo- 
że znaleźć ani przewodniczą- 
cego, ani Zarządu. Jak podej- 
mować taką poważną akcję, 
kiedy wcale się nie jest pew- 
nym, czy organizacja nowohut 
nicka ma „tylko“ tak krótkie 
ręce. że nie sięga do hoteli... W 
produkcji także nie jest za 
mocna. 

Tej nocy trudno było zasnąć 
przedstawiciełom sztabu nowo- 
hutnickiej młodzieży. Wszystko 
można zrobić, gdy... ma się lu- 
dzi. A ludzie jakoś „rozeszli 
się“, „zaszyli* po hotelach, 
„poginęli“ na odcinkach pro- 
dukcyjnych. 

„Wyłowienie“ najaktywniej- 
szych spośród młodzieży, ob- 
darzonych inicjatywą, oto pier- 
sza trudność, na którą natyka 
się Zarząd Powiatowy przy re- 
alizacji swych słusznych pla- 
nów wypełnienia młodzieży 
wolnego od pracy czasu w go- 
dzinach pomiędzy 16 a 23. Ale 
o tym napiszemy już w następ- 
nym reportażu... 


EWA WACOWSKA 


1) Patrz reportaż pod tytułem 
w 37 n-rze „Sztandaru“. 

1) Reportaż pod tym tytułem 
w 33 n-rze „Sztandaru“. 

») Czerwony kącik — świet- 
lica hotelowa. 


Artykuł niniejszy ukazał 
się w n-rze 35 „Trybuny 
Ludu“. Poniżej zamieszcza- 
my obszerne fragmenty te- 
go artykułu. 


Na wstępie autor stwierdza, 
że w ciągu 7 i pół łat od prze- 
łomowej daty 22 lipca. stano- 
wiącej punkt zwrotny w dzie- 
jach Polski — ogromnie wiele 
zmieniło się w naszym kraju 
1 stwierdza, że: 

najgłębszy sens tego prze- 
kształcenia „..polega na pow- 
stawaniu nowego układu sto- 
sunków klasowych w naro- 
dzie; na ograniczaniu, wypie- 
raniu į likwidowaniu klas pa- 
sożytniczych oraz na wzroście, 
rozwoju i zmianie charakteru 
|klas twórczych, postępowych, 
[zdolnych do kształtowania ży- 
„ela na nowy, socjalistyczny 
sposób. 


0,4 procent ludności 
rządziło Polską 


Spójrzmy, jak wyglądała 
pod tym względem Polska 
przedwojenna. Był to kraj ka- 
| pitalistyczny, w stadium śred- 
niego rozwoju, ze znacznymi 
pozostałościami feudalizmu. 
Panowało w nim | dyktowało 
całemu narodowi polskiemu i 
kilku mniejszościom narodo- 
wym swą wolę i swoje prawa 
około 15 tysięcy rodzin obszar- 
niczych i tyleż mniej więcej 
rodzin burżuazji, licząc w tym 
już i burżuazję średnią posia- 
dającą ponad 24 tys. złotych 
rocznego dochodu podlegają- 
cego opodatkowaniu. Podporą 
tego społecznego wierzchołka 
było na wsi kułactwo szaco- 
wane na ok. 300 tys. rodzin 
oraz górne | średnie war- 
stwy drobnomieszczaństwa, nie 
przekraczającego 200 tys. ro- 
dzin. W sumie więc, licząc po 
4 osoby na rodzinę, klasy pa- 
nujące w kraju liczyły łącznie 
z wyższą biurokracją — nie 
więcej niż 150000 osób (0,4 
procent ogółu ludności), a 
warstwy będące ich najbliż- 
szym klasowym oparciem i so- 
jusznikiem nie przekraczały 
liczebnie 2—2,5 miliona osób 

Pozostałą, trzydziestokilka- 
milionową masę stanowili ro- 
botnicy, chałupnicy drobni 


|zdobyć sobię zaufanie 


„.Na murach, przy wykopach, |Ś 


przy maszynach... pracują dziew- 59 
częta | chłopcy. Szybko mija 


osiem godzłn. Nowa Huta urosła $ 


leszcze o feden dzień (Zdjecie 1) 


„.Po godzinie 16 pustoszeje te A 
ren budowy. (Zdlecie 2). > 


„Robotnicy wracaja do mlasta- 
hotelu. Czas odpoczynku. Ci u- 
miell zorganizować soble cza: 
wolny od pracy Na zdięciu 3: 
młodzi sportowcy nowo-hutniccy. 
zwycięzcy w raidzie narciarsktm 
PTTK. 


Być organizatorem ZMP-owskim, lo znaczy kierować młodzieżą 
i być jej serdecznym przyjacielem 


Gdy z Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP w Łodzi otrzyma- 
łem zawiadomienie, że mam 
jechać na kurs organizatorów 
ZMP-owskich w Liceach Pe- 
dagogicznych. to pomimo. że 
mnie ta decyzia zaskoczyła — 
byłem bardzo zadowolony. 
Od dawna marzyłem o bezpo- 
średniej pracy z młodzieżą i 
dlatego bez wahania zgodzi- 
łem się wyjechać na ten kurs. 
Na kursie nauczyłem się du- 
Żo, zdobyłem podstawowe 
wiadomości teoretyczne i zda- 
wało mi się. że z łatwością 
dam sobie rade na nowym 
stanowisku. Do pracy w Li- 
ceum Pedagogicznym TPD w 
Zgierzu przystąpiłem z wiel- 
kim zapałem. 


Począlek by! bardzo 
trudny 


Szybko się jednak okazało, 
że praca nie jest łatwa. 


W pierwszych dniach, gdy 
próbowałem rozmawiać z 
młodzieżą, traktowano mnie 
oficjalnie į nieufnie; uważano 
za nowego nauczyciela. Prze- 
wodnicząca Zarządu Szkolne- 
go ZMP uważała mnie za eta- 
towego przewodniczącego, 
który będzie za nią pracował 
i kierował szkolną organiza- 
cją. Towarzyszka Neskówna, 
członek Zarządu Szkolnego 
ZMP i tow Binderówna usto- 
sunkowały się do mnie jak 
do czlowieka, który będzie ni- 
m: komenderował. 


Również trudno było mi 
nau- 


czycieli. wytłumaczyć im mo- 


ją rolę w szkole. Niektórzy 
nauczyciele, którzy mieli je- 
szcze w pamięci częste utar- 
czki z Zarządem Szkolnym 
ZMP. niezupełnie dobrze ro- 
zumiejącym swoją rolę i za- 
dania, uważali mnie za ko- 
goś, kto będzie ich kontrolo- 
wał, wtrącał sie do lekcji z 
niepotrzebnymi uwagami | 
bedzie ich chciał uczyć sam 
sie na tym nie znając Nau- 
czyciele nie widzieli mojej ro- 
If w szkole. nie rozumieli że 
moim zadaniem jest pomoc 
nauczycielstwu w jego pracy. 
Trudności w zdobyciu zaufa- 
nia młodzieży. niezrozumienie 
u nauczycieli i pierwsze po- 
tknięcia w pracy spowodowa- 
ły. że zapał z którym przy- 
szedłem do szkoły. począł 
stygnąć. zaczeło mnie opano- 
wvwać zniechecenie, a nawet 
były chwile. w których my- 
ślałem, o wysłaniu listu do 
ZG ZMP z prośbą o zwolnie- 
nie mnie z tej pracy. 


A jednak w pracy 
zostałem... 


Pomogła mi w tym | roz- 
budziła we mnie nową chęć 
do pracy właśnie młodzież, 
której zaufanie tak trudno mi 
było z początku zdobyć. 


Obserwując wartościowych 
ludzi naszej szkoły, widząc 
ich zapał, przysłuchując się 
ich rozmowom na temat pra- 
cy w szkole. na temat przy- 
szłej pracy nauczycielskiej, 
widząc np. promieniejącą 
szczęściem twarz kol. Kalu- 
pianki, która z zapałem opo- 
wiadała o dobrej zbiórce har- 


rzemieślnicy, chłopi mało- i 
średniorolni oraz inteligencja 
pracująca -— rzeczywiści twór- 
cy bogactwa narodowego. Ma- 
sa ta stanowiąca przygniata- 
jącą większość w państwie, 
żywiła i tuczyła swą pracą pa- 
nujący wierzchołek“. 

Dalej autor przytacza cyfry, 
które rzucają światło na poło- 
żenie poszczególnych klas w 
Polsce. I tak do gospudarstw 
obszarniczych, stanowiących 
0,5 proc. ogólnej liczby gospo- 
darstw należało w r. 1931 26 
proc. najlepszej ziemi. Zaś 
gospodarstwa do 10 ha, stano- 
wiące blisko 90 proc. ogólnej 
iiczby gospodarstw zajmowały 
zaledwie około 33 proc. ziemi. 
Z ogólnej wartości rocznej 
produkcji przemysłowej i gór- 
niczej w roku 1929, ktora wy- 
niosła 6,2 miliarda złotych — 
robotnicy t pracownicy na- 
jemni otrzymali zaledwie 2,1 
mild. zł, resztę zaś — około 
4,1 mild. zł, a więc dwa razy 
więcej, zagarnęli kapitaliści. 


Wywłoszczenie 
wywłoszczycieil 


Franciszek Blinowski stwier- 
dza dalej, że w ciągu 7-miu 
lat tstnienia państwa ludowe- 
go ten układ sił i stosunków 
klasowych został zasadniczo 
zmieniony.  Obszarnictwo i 
wielka burżuazja zostuły jako 
klasy zlikwidowane. Zmniej- 
sza się również znaczenie w 
gospodarstwie narodowym re- 
sztek drobnej i średniej bur- 
żuazjij w mieście. 

„Rok za rokiem, miesiąc po 
miesiącu jest ona ograniczana, 
wypierana i zastępowana w 
produkcji i wymianie przez 
gospodarkę uspołecznioną, co 
rzuca się w oczy chociażby z 
następujących dwu zestawień: 

W roku 1947 udział socjali- 
stycznej produkcji przemysłu 
w ogólnokrajowej produkcji 
przem. wynosił 82,6 proc., a 
w 1951 r. około 96,0 proc. 

W roku 1949 udział handlu 
uspołecznionego w ogólnych 
i detalicznych obrotach rynko- 
wych wynosił 28.7 proc, a w 
1951 r. około 93,0 proc. 

Zobrazowany proces prze- 
kształceń, znajduje swoje udo. 
kumentowanie w przedstawio- 


mia 


A KADAJEMY AUDYCJĘ DLA SZKÓŁ 


nym do ogólnonarodowej dy- 
skusji projekcie Konstytucji. 
Artykuł 3 projektu mówi mia- 
nowicie: 

„Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa... 3) organizuje gospo- 
darkę płanową, opierając się 
na przedsiębiorstwach, stano- 
wiących własność społeczną, 
4) ogranicza, wypiera i likwi- 
duje klasy społeczne, żyjące z 
wyzysku robotników i chło- 
pów“. 

Jeśli idzie o proces prze- 
kształcania stosunków na wsi 
— to posiada on swoją specy- 
fikę. Tu podstawowym, pierw- 
szym zadaniem władzy ludo- 
wej była likwidacja obszar- 
uictwa i przekazanie ziemi 
pracującym chłopom. 

Zgodnie z art. 10 projektu, 
„Polska Rzeczpospolita Ludo- 
wa otacza opieką indywidual- 
ne gospodarstwa rolne pracu- 
jących chłopów i udziela im 
pomocy — w celu ochrony 
przed wyzyskiem kapitalisty- 
cznym, zwiększenia produkcji, 
podwyższenia poziomu rolni- 
czo-technicznego oraz podnie- 
sienia ich dobrobytu“, Jedno- 
cześnie zgodnie z tym samym 
artykułem: „Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa udziela szcze- 
góinego poparcia i wszech- 
stronnej pomocy powstającym 
na zasadzie dobrowolności rol- 
niczym spółdzielniom produk- 
cyjnym — jako formom go- 
spodarki zespołowej”. 

Indywidualne gospodarstwo 
zajmuje dotychczas dominują- 
te miejsce w produkcji rolnej, 
przy czym wytwarzanie jego 
w rozmiarach absolutnych z 
roku na rok wzrasta. Dokony- 
wał się tu jednak podwójny 
proces, polegający z jednej 
strony na wzroście roli i zna- 
czenia gospodarczego chłopów 
małe- i średniorolnych z dru- 
giej zaś na jednoczesnym, acz- 
kolwiek znacznie powolniej- 
szym niż w mieście ogranicza- 
niu żywiołów  kapitalistycz- 
nych - kułackich. Te ostatnie 
wciąż jeszcze stanowią ważki 
czynnik w produkcji rolnej, 
co rzecz oczywista znajduje 
swój wyraz w kształtowaniu 
się stosunków rynkowych, w 
próbach naruszania rozwoju 
planowej spójni ekonomicznej 
między miastem a wsią i od- 


JAN SYTY 


Organizator ZMP w Lic. Ped. TPD — 
Zgierz 


cerskiej, myślałem sobie: z 
takimi ludźmi warto i trzeba 
pracować. Zrozumiałem, że 
młodzież jest wobec mnie — 
nowego człowieka w szkole, 
onieśmielona i dlatego nie- 
słusznie byłobv bez pomocy 
Zarządu. aktywistów i nau- 
czycieli próbować ja sobie po. 
zyskać. 


Zacząłem pracuwać 
m oparciu o aktyw 
szkolny 


Postanowiłem zmienić po- 
dejście do młodzieży. Trzeba 
było przede wszystkim zbli- 
żyć się do zarządu i aktywi- 
słów. Sprawy dotyczące pra- 
cy kół klasowych. sprawy po- 
szczególnych członków orga- 
nizacji. sprawy organizacji 
masowych. stosunek do nau- 
ki poszczególnych uczniów za- 
cząłem omawiać wspólnie z 
Zarządem Szkolnym. 


Pierwsze moie uwagi na 
zebraniach Zarządu były sta- 
wiane w formie pytań. A więc 
— czy tak by nie było dobrze 
zrobić, czy tak nie będzie 
słuszniejj W wielu sprawach 
radziłem się Zarządu. Wkrót- 
ce Zarząd Szkolny zmienił 
zdanie o mnie. Przestano mnie 
uważać za etstowezo prze- 
wodniczacego a towarzysze z 
Zarządu przekonali się, że nie 
mam najmniejszego zamiaru 


„Wychowanie” 
„ przez 
telewizję 


Agencja France Presse dono- 
M z Los Angelos: „31 grudnia 
ub. r. pewna i6-letnia dziewczy- 
na zadssiła 6-letnią dziewczynkę. 
Zatrzymana przez policję, o0- 
śwladczyła, że oglądała scenę 
zbrodni, nadawaną przez telewl- 


LJ : 

W dóbnie jak książki, rasa, 
radilo i film, telewizja stała się 
w Ameryce narzędziem na usłu- 
gach nienawiści, zwyrodnienia | 
zbrodni. Rezultaty, jak widać z 
powyższego, nie dają długo na 
siebie czekać, 

(Hak) 


wyręczać ich w pracy ani za 
nich pracować. 


Dobro szkoły stało się na- 
szą wspólną troską, młodzież 
zaczęła ze mna rozmawiać 
serdecznie. Stało się tak dla- 
tego, że w całej swojej pracv 
byłem związany:z Zarządem 
Szkolnym, że wszystkie spra- 
wy  załatwialiśmy wspólnie. 
Jedynie dzięki pomocy akty- 
wistów i dzieki Zarządowi 
Szkolnemu potrafiłem zbliżyć 
się do całej młodzieży i wzbu. 
dzić w niej zaufanie. 

Poszedłem np. na zebranie 
do klasy I „b“. w której są 
same koleżanki Kol. Kapu- 
ścińska i Przybylska głowiły 
się nad ułożeniem planu pra- 
cy. Przyrzekłem im, że po ko- 
lacji pomoże im ktoś z Za- 
rządu. I rzeczywiście — plan 
został zrobiony z pomocą kol. 
Binderówny, 


W klasie IV „b* źle praco- 
wał Zarząd Koła. Koledzy z 
Zarządu mówili. że u nich 
nic się nie da zrobić, bo w 
klasie są koledzy z całego wo- 
jewództwa. że jest niski po- 
ziom ogólny nauki itd. Wy- 
sunąłem wniosek. aby Zarząd 
tego koła poprosić na zebra- 
nie Zarządu Szkolnego Na 
zebraniu tym okazało się, że 
brak jest w tym kole kolek- 
tywnej pracy. Że np. tacy 
zdolni uczniowie — ZMP-ow- 
cy jak Wojciechowski i Za- 
krzewski odsuneli się od pra- 
cy w organizacji. Po głębokiej 
analizie pracy tego koła na 
zebraniu Zarządu Szkolnego, 
po wytłumaczeniu kolegom, 
że postępuja źle i niewłaści- 
wie, praca się zmieniła na 
lepsze. Mówią o tym wyniki 
pierwszego okresu nauki. W 
klasie tej. o której mówiono, 
że nic sie tam nie da zrobić, 
na pierwszy okres ilość stopni 
niedostatecznych zmniejszyła 
się do 9. 


Przyszły również 
i iane Sprawy 


Za sprawami  organizacyj- 
nymi przyszły sprawy osobi- 
ste, osobiste bolączki i troski 
młodzieży. Pewnego dnia za- 
częła ze mna rozmawiać kol. 
Einderówna. Mówiła, że szyb. 
ko się denerwuje. że jest nie- 
raz zbyt szorstka wobec ko- 
legów i koleżanek. Zaczęliśmy 
na ten temat dyskutować. 
Rozmawialiśmy o stosunkach 
między koleżankami i kole- 


gami, o prawdziwej przyjaźni 
i koleżeństwie. Prevporanieli= 
śmy sobie przykład Pawki 
Korczagina i jego stosunek do 
towarzyszy. 


Inaczej również zaczęły się 
układać moje stosunki z nau- 
czycielstwem. Widząc mój 
wpływ na młodzież, obserwu- 
jąc mnie często w otoczeniu 
młodzieży. nauczyciele posta- 
nowili wykorzystać ten wpływ. 
Najwcześniej  zaprzyjaźniłem 
się z tow Nosiłowzkim. Przy- 
jażń nasza rozpoczęła się od 
rozmów na tematy biologii, 
którą ten profesor wykłada, 
a która mnie interesuje. Tow. 
Nosiłowskj zaprosił mnie na 
lekcję do swej klasy. A póź- 
niej — to już stało się zwy- 
czajem w szkole. 


W pokoju nauczycielskim 
ob. Sobiecki zwraca się np. 
do mnie: „kolego, w klasie 
III „b“ źle jest z chemią. 
Warto się tym zająć, zainte- 
resować organizację". Poszed. 
łem do tej klasy. I... zaczałem 
im mówić jak sam się chemii 
uczyłem, jakie miałem z nią 
trudności. A później o tym, 
że przemysł chemiczny ma 
się stać naszym narodowym 
przemysłem w Planie 6-let- 
nim. To nie było zebranie. 
Była to serdeczna, szczera roz. 
mowa, pod koniec której ja 
mówiłem najmniej... 


Czemu zawdzięczam swoje 
niewystarczające jeszcze, ale 
widoczne już i poważne o- 
siąguięcia, Zawdzięczam je 
temu, że zrozumiałem. iż swom 
ja pracą pomagam: nauczy- 
cielstwu i młodzieży, że kie- 
ruję nią tak, jak tego wymaga 
Partia. Dzięki temu, że czują 
się odpowiedzialny za każdego 
ucznia, za każdy stopień uzy- 
skany przez niego. Czuję się 
organizatorem żywych, zdol.- 
nych, oddanych sprawie bu» 
downictwa socjalizmu ludzi. 


Pracuje nad soba stale. Poe 
głebiam swoje wiadomości, 
bardzo często radzę się í 
zwracam się o pomoc do nau- 
czycieli i kolektywu. Zrozumia 
łem, że być organizatorem 
ZMP-owskim. to wielka 1 
trudna praca. To kształtowa- 
nie naszego młodzieżowego 
kolektywu. który wyrabia w 
młodzieży najlepsze cechy no. 
wego, socjalistycznego człowie 
ka. Być organizatorem mło- 
dzieży — to znaczy kierować 
młodzieżą, i być jej serdecz- 
nym przyjacielem. 


bija się na ogólnym podziale 
dochodu narodowego Stąd 
dalsze ograniczenie wyzysku 
kułackiego, przeciwdziałanie 
kułackim tendencjom do za- 
kłócania produkcji rolnej, 
obrona mas pracujących chlo- 
pów przed wyzyskiem, a prze- 
de wszystkim rozwój spół- 
dziełczości produkcyjnej na 
gruncie dobrowolnego zrzesza- 
nia się chłopów mało. i Śred- 
niorolnych — jest jednym z 
najbardziej ważnych odcinków 
toczącej się w kraju walki 
klasowej. 


Elementy gospodarki uspo- 
łecznionej narastają w rol- 
nietwie. Sojusznik klasy ro- 
botniczej, chłop mało- i śred- 
niorolny, rozpoczął już w o- 
parciu o maszynową i agro- 
techniczną pomoc państwa, 
przekształcać na zasadach do- 
browolności swą  rozpyloną 
gospodarkę w kierunku wiel- 
koobszarowej gospodarki spół- 
dzielczej. Obecnie jest już po- 
nad 3.000 spółdzielni produk- 
cyjnych i liczba ich rośnie. 
Wzrasta z roku na rok pro- 
dukcja, stanowiących włas- 
ność narodu Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, na któ- 
re w poszczególnych latach 
przypadały następujące pro- 
centy wartości ogólnej pro- 
dukcji rolnej, liczonej w ce- 
nach niezmiennych: 

1947 5,3 

1951 8,1 

Tak więc mimo znacznie 
wolniejszego tempa, wieś poł- 
ska również zaczyna zmieniać 
swe oblicze na uspołecznio- 
ne — socjalistyczne", 


Przesunięcia klasowe 


Dalej autor pisze, że na 
gruncie tych „przekształceń 
klasowych w Polsce odbywa 
się, w oparciu o wytyczne par- 
tii robotniczej i o planowy za- 
rząd gospodarką przez puń- 
stwo, liczebny wzrost klasy ro- 
botniczej i jej ciężaru gatun- 
kowego w całości ludności kra- 
ju, towarzyszący przeżwycię- 
żaniu zacofania gospodarczego 
naszego kraju — kapitalistycz- 
nej i obszarniczej spuścizny 
I tak, podczas kiedy w roku 
1931 na ogólną liczbę 15,4 mł- 
liona ludności zawodowo 
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tzynnej — mieliśmy 65 proc. 
ludności rolniczej — pod ko- 
niec 1951 roku ludność rolni- 
cza stanowiła 48 proc. a lud- 
ność pozarolniczą 52 proc. 
M:eliśmy przy tym ponad 5,2 
miliona pracowników najem- 
nych, zatrudnionych poza rol- 
nictwem, czyli dwukrotnie 
więcej niż przed wojną, przy 
mniejszym dzisiaj o 1/4 za- 
iudnieniu kraju, Liczba pra- 
cowniltów wielkiego i średnie- 
go przemysłu osiągnęła w 
ubiegłym roku 1.876 tys. osób. 


„Wynikiem czego są prze- 
sunięcia w „strukturze zawo- 
dowej ludności polskiej? Są 
one wynikiem postępującego 
burzliwie naprzód procesu u- 
przemystowienią kraju i doga- 
niania pod tym wzgiędem kra- 
jów bardziej zaawansowanych. 
Są one wynikiem tego, że 0- 
beena nasza produkcja wiel- 
kiego i średniego przemysłu 
jest 2,7 raza wyższa od przed- 
wojennej w rozmiarach abso- 
lutnych, a 3,67 raza większa w 
przeliczeniu na głowę ludno- 
ści, że stanowi ona już 50,4 
procent ogólnego dochodu na- 
rodowego, gdy w roku 1929 
nie dosięgała połowy wartości 
produkcji rolnej. Są one wy- 
nikiem tego, że budujemy z 
coraz większym rozmachem, 
nowe fabryki, nowe tysiące 
mieszkań, nowe drogi i nowe 
urządzenia socjalne". 


Zmiana charakteru klas 


„Najważniejszym przejawem 
przemiany narodu polskiego w 
puród socjalistyczny jest zmia- 
na położenia socjalnego. świa- 
domości i charakieru klasy ro- 
botniczej i sprzymierzonego z 
nią chiopstwa pracującego jak 
również pozostałej części mas 
pracujących", 


„Klasa robotnicza nie Jesi 
już proletariatem, gdyż wy- 
swobodziła się ona spod kapi- 
talistycznego wyzysku | nie 
jest pozbawiona Środków pro- 
dukcji Jednocześnie z tym, 2 
klasy uciskanej, klasa robot- 
niczą przekształciła się w siłę 
kierującą. w  przewodniczkę 
całego narodu“. 


„Chłopstwo pracujące jest w 
swej podstawowej masie indy- 


JE SIĘ 


widualnym, drobnotowarowym 
producentem, lecz i ono rów= 
nież przeżyło wielką przemia- 
nę. Nie jest to już chlopstwo 
znajdujące się w jarzmie ob- 
szarników, karteli i banków, 
bezbronne wobec wyzysku i 
ucisku. Dzięki swemu sojuszo= 
wi z klasą robotniczą jest 
ono wolnym  współgospoda= 
trzem kraju, zainteresowanym 
głęboko w istnieniu i umoc- 
nieniu ludowego państwa oraz 
w umacnianiu spójni gospo- 
darczej między wsią i mia- 
stem. Przy bezpośredniej po- 
mocy klasy robotniczej zapo- 
czątkowany został proces do- 
browolnego zrzeszania sią 
chłopstwa pracującego w spół- 
dzielniach produkcyjnych. Pro- 
ces ten, który będzie postę- 
pował naprzód, doprowadzi do 
zniesienia wyzysku na wsi, do 
przekształcenia pracujących 
chłopów z indywidualnych 
producentów w wytwórców 
zrzeszonych, uspołecznionych, 
do przeobrażenia ich świado= 
mości. 


Podobnie w zasadzie jak s 
chłopstwem pracującym ma 
się sprawa z indywidualnym, 
żyjącym z własnej pracy drob- 
nym rzemieślnikiem. 


Co się tyczy inteligencji 
pracującej, to i ona w masie 
swej ulega głęboko sięgają- 
cym przeobrażeniom. Pogiębia 
się jej związek z ludem pra- 
cującym, wzrosły ogromnie jej 
możliwości twórcze, nie grozi 
iej już widmo niepotrzebności 
i tzw. nadmiaru inteligencji. 
Równocześnie rosną kadry no- 
wcj, ludowej inteligencji, co 
rok bogatszej w dziesiątki ty- 
sięcy absołwentów szkół śred- 
nich i wyższych. Ze sługi ko» 
smopolitycznej garstki wyzy- 
skiwaczy inteligencja prze- 
kształca się w sługę całego na- 
rodu“, 


Imiona warunków bytu 
mos pracujących 


Towarzysz Blinowski pisze 
dalej, że wyzwolenie klasy ro- 
botniczej i mas pracujących 
spod wyzysku przyniosło po- 
ważne zmiany w warunkach 
ich butu, bowiem ucisk kla- 


zainteresowaniem śledzimy waszą dyskusję 


— pisze kol. Wanda Jach ze Swierdłowska na Uralu 


Jestem studentką polską w Związku 
Radzieckim. Studiuje w Świerdłowskim 
Uniwersytecie na Uralu Pragne zabrać 
głos w sprawie bikiniarzy w imieniu licz- 


z 7 AX (= / 
97M etalowyd % 


t 


Do tych kolegów chciałam się właśnie 
zwrócić, pokazać im, że propaganda biki- 
niarstwa jest zorganizowana formą truma- 
nowskiej ofensywy ideologicznej. że biki- 


zamieszczonych w gazetach polskich i ru- 
muńskich, peznają swoich „rodzimych“ 
bażantów. Te same mandoliny, „atomowe '* 
krawaty, wąskie spodnie, spódnice z roz- 


Więcej troski o warunki życia 
w Ośrodku Szkoleniowym 


nej grupy uczących sie tutaj polskich stu.  niarską zgniliznę kosmopoli i i ini = sa = 
1 7 polityczną przesie. porkami, buty na piętrowej słoninie, "Ne à 
pengues A wają agenci trumanów i churchillów nie chamskie zachowanie, chuligańskie nawy- Mec hanizacji Rolnic twa 
y smy niedawno nową paczkę tylko do Polski. ale także do Rumunii ki. Bikiniarze są wszedzie jednakowi. 


w Poznaniu-Golęcinie 


Warsztatowych i Mechanikóre 
Zespołowych PGR i POM. Po- 
dobnie jest z ubikacjami. Wy- 
klady odbywają się w barakt. 


gazet z kraju. nowe numery „Sztandaru 
Młodych* i z zaciekawieniem zaczeliśmy 
komentować kolejne wypowiedzi w dysku- 
sji naszych kolegów, uczących się i pracu- 
jących w kraju. 

Z prawdziwym zadowoleniem widzimy. 


Węgier i innych państw demokracji ludo- 
wej. Starają się za wszelką cene zdepra- 
wować i ogłupić nasza młodzież. odwró- 
cić jej uwage od socjalistycznego budow- 
nictwa. 


Wzór dla nich jeden — wykolejony gang- 
ster zza oceanu... 

Tak. kol. Bielecki. czy zrozumieliście te- 
raz, dlaczego obchodzi nas. że chodzicie 
w krótkich spodniach i z długimi włosa- 


O piątej budzi nas pobudka, 
| chłopcy zrywają się, myją, gi- 
mnastykują. Tak zaczyna się 
dzień pracy w Ośrodku Szkołe- 


Że przytłaczająca wiekszość dyskutantów Przypomnijcie sobie rysunki z rumuń- mi? ż ROSJĘ S 3 gi Rh 
a - ZA i rni SĘ: > a s h Ą STA t i- tóry wieje na wszystki 
zajęła zdrowe. słuszne stanowisko wobec SKI gazety młodzieżowe: .Scanteia Ti- A wy, kol. Borowiecki, czy zrozumieliście tw A E a a S 2) EENT ni 
niefortunnych oredowników „amerykań- ARS (zamieszczone w nr 530 „Sztan- teraz, dlaczego nasza organizacja tak moc. nas W. Krzeszowski. — Każdy zainteresował się  dotychcza: 
skiego stylu życia“. „zatomizowanych* aru Młodych“). Spójrzcie na te dwie fi- no i zdecydowanie notepia bikiniarzy i ba_ | dzień wypełniony jest po brzegi. | nikt. Za powyższy stan rzecz; 


gury: Jakie podobne do naszych polskich 
bikiniarzy! Gazeta rumuńska. podobnie 
jak i nasz „Sztandar Młodych“ zamieszcza 
cały szereg listów robotników. uczniów 
studentów. w większości zdecydowanie 
potępiających młodych kosmopolitów. otu. 
manionych przez amerykańską propa- 
gandę. 


Nasi węgierscy koledzy. studiujący tutaj 
razem z nami, w rysunkach „bikiniarzy* 


żantów. których Wy staracie się niema 
drze usprawiedliwiać i bronić? 

Należy brać przykład z tych, którzy 
przodują, wzorować się na bohaterskiej | 
młodzieży radzieckiej, uczyć się od Kom- | 
somołu. 


winę ponosi Okręgowy Zarzą 
PGR, który nie chce przydzieli" 
stojących bezużytecznie na te- 
renie Ośrodka pomieszczeń, na- 
dających się na sale wykłado- 
we i pokoje mieszkalne. 


List W. Krzeszowskiego świad 
czy o tym, że zawinili tu orgu- 
nizatorzy kursu, którzy niedc- 
statecznie dbają o kursantów. 


Redakcja zwraca się do Okre- 
gowego Zarządu PGR w Pczns - 
niu o niezwłoczne wyjaśnicn © 


chuliganów i bażantów. 

Ale są również i niepokojące wypowie- 
dzi. np, kol R. Bieleckiego z Krakowa. Z 
Borowieckiego z Łodzi i innych. którzy 
nie rozumiieia, że są pod wyraźnymi wpły. 
wamj wroga, wykorzystującego ich lekko- 
myślność starającego sie odciągnąć ich od 
pracy dla Polski Ludowej. wykoleić, zde- 
prawować, skierować na droge Burmaj- 
strów i Wysockich. 


To, że pracy jest dużo, nie szko- 
dzi, ale mamy poważne bolącz- 
|ki. Kursanci nie mają świetlicy. 
Drobne bolączki, czesto nie usuwane wskutek bezradności po- i W internacie jest bardzo cia- 
trafią na dobre zatruć życie. Nie wierzycie? Jest dziura w chod | sno. Na sali śpi 31 osób tak, 
niku. Jak pisze nasz korespondent z Kielc — R. Głowacki — |że na każdą osobę przypada 
droga z Kieieckich Zakładów Wyrobów Metalowych do Za- |2,03 m kw. wraz z łóżkiem. W 
rządu Zakładowego ZMP, do Świetlicy, do sklepu spółdzielcze- | jadalni na jedną osobę przy- 
go wiedzie... właśnie przez ów dziurawy chodnik. Małym po- | pada 0,22 m kw. Jadalnia służy 
cieszeniem jest fakt, że również „przez dziurę“ wiedzie droga | jednocześnie za salę wykładową 
———————— do ambulatorium fabrycznego. | co z punktu widzenia higienicz- 
Wniosek? Naprawić chodnik. Od nego budzi poważne zastrzeże- 
kogo należy oczekiwać jego re- | nia. Umywalnie są w opłaka- 
alizacji? Od Dyrekcji Zakładów |nym stanie, nie ma w nich 


WANDA JACH 


studentka I roku Historii 
Uniwersytetu im. Gorkiego 
w Świerdłowsku 
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Fizyka jest nie tylko w książce, szukajmy iei wszędzie 


Do godziny 18.45 nikt tej 
sprawy nie poruszał. Trwa 
ła bowiem odprawa 


że trzeba by się dowie- 
dzteć, zapytać organizato- 
rów.. ale właśnie jeden z 
tychże organizatorów prze- 


nie wdając się w dalsze roz 
mowy całą hurmą udano 
się do kina. 'Fen i ów, któ- 
remu plątało się jeszcze po 
głowie tamto pytanie, u- 
spokajał sam siebie: 


Widać mają wszyst- 
ko przygotowane i zorga- 
nizowane, skoro nawet ro- 
zrywkę nam zapewnili. 

I rzucał (ten i ów) pełne 


serdecznie, z wylaniem że- 
gnali się z gośćmi: 

— Dobrej nocy! 
jemnych snów! 
smacznie! Do jutra!... 

Poczym, nim umilkło e- 
cho tych słów, dobrych ko- 
legów wchłonął mrok. Na 
opustoszałym placyku zo- 
stalo dziesięć osób 


Przy- 
Śpijcie 


| 


pueg ha sote | 


Zacinał drobny, mżący 
deszczyk. Ponuro wiał wi- 


cher. Długo panowało mil- 


odpowiedzi. 
— Co zrobimy? — zapy- 
tał inny głos. 


probatę. I już po chwili 
sześć osób zanurzyło się w 
mrok. Pozostałe cztery, 
jakby jedną tknięte myślą, 
skierowały szybkie kroki 
w stronę lokalu Zarządu 
Powiatowego dochodząc po 


„Olimpiada Fizyczna 
- zawody naukowe dla uczniów szkół Średnich 


„Od gwłazd i mgławic do 


gałęzi na ziemię do promie- 
niowania kosmicznego Taki 
jest zakres zjawisk i rzeczy, 
które bada, odkrywa, budu- 


na, Popowa, Curie-Skłodow- 
skiej i tylu innych niezwyk- 
łych umysłów?" 


Tak brzmi jeden z fragmen- 
tów broszurki „Olimpiada Fi- 
zyczna* Od bieżącego roku 
szkolnego począwszy młodzież 


niu specjalnych zadań Zada- 


pracę ucznia w domu, przy 
czym można posługiwać się 
podręcznikiem i korzystać ze 
wskazówek nauczyciela. W za- 


rządu fizycznego. Zadania do- 
świadczałne tak są pomyślane, 
że można je wykonać w szko- 
łach pozbawionych laborato- 
rium fizycznego. Ocena prac 
domowych należy do Komite- 
tów Okręgowych „Olimpiady 


ków pogłębiesia swej wiedzy, 


— wyczucia zjawisk i wiąza- 
nia wiadomości z różnych 
dziedzin — czytamy w bro- 
szurce „Olimpiada Fizyczna“ 


ko w książce, lecz przede 
wszystkim w otaczającym nas 
świecie, zarówno w technice, 
jak w najprostszych zjawi- 
skach wokół nas i w nas sa- 
mych. Wielką pomocą w opra- 
cowaniu lektury, w przepro- 


w obrębie których powstała fa- 
talna dziura. 


dla nas, młodych, bardzo istot- 
ną. — Otóż według regulaminu 
uczniowskiego mie wolno nam 


inak jest ich tyle, co „na lekar- 


stwo". A my przecież jesteśmy 
młodzi i chcemy choć od czasu 
do czasu trochę się pobawić..." 


tak pisze Zofia Lerdmanow- 


miejsca, żeby mogło się umyć 


160 osób, które w tej chwili 
znajdują się na kursie Mistrzów ' 


chcieli przestrzegać ściśle tego 
zarządzenia, to musimy się po- 
żegnać z zabawami w ogóle, 


szkolne u nas się nie odbywają, 
czy możemy chodzić z rodzica- 
mi na inne zabawy? Proszę Was 
bardzo — odpowiedzcie nam na 
łamach gazety..." 


sprawy i szczere zajęcie się wz- 
runkami na kursie. 
L. J. 
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(Platek) 
Program ł na fall 1322 m 


Wiadomości: 5.05 600 7.00 7.55 


podstawowych, 8.20 Kon- 
8.55 Aud. dla kl. 
U. 9.20 Aud. dla ki. II — IV. 
9.50 Piosenki dziecięce, 10.10 
Aud. dla przedszkoł!, 10.30 Mu- 
zyka kameralna, 10.55 „Słońce 
wschodzi!” pow. E. Marca, 


szkół 
cert poranny, 


drodze do wniosku, że i > Fizycznej“ znajdujących się w  wadzaniu doświadczeń może aka z Olsztyńskiego Liceum| Odpowiadamy. Odpowiadamy 1115 Muzyka | aktualności, 11.45 
poete w poczekam og ESTE EPEAT RU wo. miastach uniwersyteckich. Do być zespołowa praca uczniów RAE CY w | kol lad E, z Olszty- || Głos maja kobiety. 12.15 Muzy- 
cowej nie wytrzyma próby PEch niutbowch. ważakiżsie tych Komitetów prace prze- w kółkach fizycznych”. |. NE. R” j ki Sk ka, 12.30 Aud. dla wst, 1245 Na 
życia w porównaniu z no- fizyki 3 ch niza syła nauczyciel fizyki, który Obecnie w szkołach zakoń- |inieniu swoim, swych  koleża- | na, Halinie Bilskiej ze Skarży- | awojską nutę — gra Zespół J. 
clegiem na stołach w se- Fi 4 nar ZYC A 3 ma prawo odrzucić prace, je- czono pierwszy etap „Olim- |nek i swych kolegów. ska-Kamiennej i tym wWszyst- || Stecia, 13.15 Informacje, 15.30 
kretariacte... a: żeli są one błędnie wykonane.  piady". II stopień zawodów Kol. Lerdmanowska pisze po- kim, którzy mają podobne kło- Aud. dla dzieci, 16.20 Muzyka ra- 


.. Niewesoła ta historyj- 
ku na tym się nie kończy. 


* Mamy już za sobą 2-letnie 
doświadczenia „Olimpiady 


Zawody II stopnia organizo- 
wane są w Komitetach Okrę- 


odbędzie się w marcu 1952 ro- 
ku, a zakończenie w kwietniu. 


za tym, że młodzież pozbawio- 


poty. 
Racja! 


muz w opr. 
„Nowe mo- 


dziecka — aud sł - 


dr Z. Lissa, 17.15 


Ale przerywam ją w tym Matematycznej”, która zdoby-  gowych „Olimpiady“. Wszyst- "Tegoroczna „Olimpiada Fi- |na rozrywek w szkole, chodzi rze" — pog. 17.25 „Rozmawiamy 
miejscu, bowiem rzecz ca- ła sobie uznanie i przyczynia kie — w tym samym terminie.  zyczna* ma charakter ekspe- | wbrew regulaminowi na dancin-| Szkoły powinny częściej, np. z korespondęntami'', 17.30 Styli- 
ła sprowadza stę do tego, się do podniesienia poziomu Uczestnicy zawodów stopnia  rymentalny. Wyniki pokażą gi lub zabawy publiczne: jest i ać zowana polska muzyka ludowa, 
że koledzy przybyli do matematyki w szkołach. II wykonują zadania pisem- czy dobór zadań był właściwy, : raz w miesiącu, organizować za- 18.00 Z kraju | ze świata, 18.20 
Brzegu na odprawę nie „Olimpiada Matematyczna“ ne i eksperymentalne. Tema- czy nie przekraczał możliwo- „Widzę coraz wyraźniej, |bawy i wieczornice. Poznajemy prolekt Konstytucji. 

18.45 


mieli gdzie nocować. Dla- 
czego? Po prostu ich do- 
brzy, poczctwi koledzy nie 
pomyśleli o tym. 


Może zapomnieli? 
uważali, że istnienie 


Może 


przewodniczący Zarządów 
Gminnych ZMP oraz ko- 
mendanci gminni SP z po- 
wiatu Brzeg. 


LUTECKI 


2-09" "R a TT "T_T 
-annann a "R "Rx "R "R" "Ry R "R "O", "R, "TR "TR, "R "O "R, "R, "R, "I "R, "R, "R, "R, "R "R "R 


(wg korespondencji kol. 
kol. J Pardeli i J. Rutkow- 
skiego). 


zainteresowała młodzież, po- 
maga w „wyławianiu* uczniów 
obdarzonych  nieprzeciętnymi 
zdolnościami matematycznymi 
i kierowaniu ich bez egzami- 
nów na wyższe uczelnie, 


pewnić uzdolnionym uczniom 
dostęp na wyższe uczelnie — 
oto w skrócie aadania „Olim- 
piady Fizycznej”. 


Zasady, na których zorga- 
nizowano „Olimpiadę Fizycz- 
ng“ są następujące: każdy 
uczeń szkoły ogólnokształcą- 
cej, liceum pedazogicznego 1 
technikum może wziąć udział 


RARE KAKKKRRKRMRMM W „Olimpiadzie" po wykona- 


SOCJALISTYCZNYM. 


sowy powodował stałe zubo- 
żenie materialne i kultural- 
ne mas. I tak w Polsce 
przedwrześniowej było ponad 
8 milionów ludzi zbędnych, 
wartość płac roboczych w cza- 
sua kryzysu wynosiła zaledwie 
46 proc. poziomu płac z 1928 
roku. W 1931 r. 23 proc. ogó- 
łu ludności w wieku ponad 10 
lat nie umiało czytać ani pi- 
sać. 

„Jak układają się pod tym 
względem stosunki obecne? 

Cechuje je wzrost poziomu 
materialnego i kulturalnego 
życia najszerszych mas. 

Obecnie zjawisko pełnego 1 
częściowego bezrobocia, nęka- 
jącego jak zmora klasę robot- 
niczą przed wojną oraz chro- 
niczny nadmiar rąk do pracy 
na wsi należą do bezpowrotnej 


nia materialnego mas pracu- 
jących w naszym kraju, o któ- 
rego dalszy i stały wzrost bi- 
je się władza ludowa oraz sta. 
bilizacja -życiowa pracowni- 
ków w związku z pewnością 
pracy zarówno dzisiaj, jak i 
na przyszłość, znajduje swoje 
odbicie w takim wzroście 
przyrostu naturałnego, jakiego 
Polska nie znała w żadnych 
czassch". s 
I tak np. w roku 1950 zaź4|- 
jestrowano 761.000 żywych wy 
rodzeń, a w trzech kwartałach 
1951 roku — 602.000. 
„Poprawie warunków mate- 
rialnych mas pracujących to- 
warzyszy równoległy wzrost 
ich poziomu kulturalnego". 
Dalej autor podkreśla, że 
wszystkie te zjawiska powo- 
dują wielki wzrost świadomo- 


Kraje kapitalistyczne nie 
zdołały i nie mogły zlikwido- 
wać bezrobocia. Rejestrowane 
jego rozmiary wynosiły w ro- 
ku ubiegłym: w Belgii (stan 
z września) — 9,5 procent ogó- 
łu ubezpieczonych, w Niem- 
czech zach. (stan z czerwca) — 
8.3 procent, we Włoszech (stan 
z kwietnia) — 1.876 tys. ludzi, 


:w Stanach Zjednoczonych — 


1.616 tys. ludzi całkowicie bez. 
robotnych — nie mówiąc o po- 
nad 10 milionach nieobjętych 
statystyką lub częściowo bez- 
robotnych. 

Obniżka płac realnych w 
krajach kapitalistycznych jest 
faktem, którego nie może 
przesłonić załganie statystyki 
burżuazyjnej. Prawda wyzie- 
ra nawet z jej świadomie sfał- 
szowanych cyfr. Zestawiając 


ty tych zadań nadsyła Komi- 
tet Główny. Komitet Główny 
Olimpiady ustala listę uczest- 
ników zawodów III stopnia, 
które odbywają się w Warsza- 
wie. Zadania pisemne i eka- 


ści młodzieży, wskażą na po- 
idom nauki fizyki w szkołach 
srednich. 

Polski świat naukowy z za- 
interesowaniem śledzić będzie 
zawody a profesorowie z nie- 


Na Dolnym Śląsku w Lubiechowie odbyła stę czterodniowa na- 
rada robocza w sprawach warzywnictwa, zwołana przez Mini- 


sterstwo PGR obradująca nad dalszym 


rozwojem produkcji 


warzywniczej. 
Na zdjęciu: uczestnicy narady zwiedzają szklarnię w gospodar- 


stwie PGR Lubiechów. 


łej przestrzeni naraz 


Arsenjew rozpostarł na kamieniu 
mapę, wyznaczył z możliwie wiel- 
ką w tych warunkach dokładnością 
kierunek, w którym znajdował się 
Kosmokrator i porozstawiał nas co 
kilkadziesiąt metrów w 
szych punktach. Wywoływaliśmy to- 
warzyszy przez radio. W słuchaw- 
kach pośród odległych, jakby z ca- 
płynących 
szmerów rozlegały się chwilami mia- 
rowe sygnały. To automatyczny na- 
dajnik rakiety odzywał się co pięt- 
naście sekund dwoma przerywany- 


CAF — fot. Kuperman 


najwyż- 


— Nie trzeba mówić wszystkiego. 


jak koledzy chodzący na takie 
zabawy psują się, przestają ob- 
cować z dotychczasowym towa- 
rzystwem, uczą się „amerykań- 
skich podrygów", zachowują się 


się, ale tracą wiele cennego cza- 
su, potrzebnego na naukę. Przed 
tam, gdy zabawy w szkole od- 
bywały się częściej — tego ro- 
dzaju wypadki były nader rzad- 
kie. Prosimy Cię, „Sztandarze” 
— pomóż nam, żebyśmy choć 
raz w miesiącu mogli się poba- 
wić kilka godzin...“ 

Tak kol. Lerdmanowska koń- 
czy swój list do redakcji. Obok 
jej nazwiska widzimy jeszcze 
kilkanaście innych podpisów. 


Inny list w tej samej sprawie, 
tym razem xe Skarżyska-Ka- 
miennej, od kol. Haliny Bilskiej 
z Technikum Handlowego: 

„Popieram ustawę CUSZ-u, 
która mówi o zakazie chodzenia 
młodzieży na zabawy publiczne. 


Skrót powieści nawkowo-tantastycznej o podróży na planetę Wenus 
wiona w szkle barwa 


Ale zastanówmy się Koleżan- 
ki i Koledzy — czy jest to tylko 
sprawa dyrekcji szkoły? Prze- 
cież tymi sprawami musi się 
także zajmować Zarząd Szkol- 


można także zapominać, że jed- 


nym ze środków tej walki są. 


właśnie dobre zabawy i wie- 
ezornice. Bo młodzież, która 
znajdzie rozrywkę w szkole — 
nie będzie jej szukała gdzie in- 
dziej, w nieodpowiednim towa- 
rzystwie i otoczeriiu. 


Zwracamy się więc do Mini- 


sterstwa Oświaty oraz Central- | 
nego Urzędu Szkolenia Zawo- | 
dowego. aby obok słusznych i| 
celowych okólników zabraniają- | 
cych młodzieży szkolnej chodze- | 


nia na zabawy publiczne 
wydano jeszcze jeden: zalecają- 
cy i pozwalający  dyrekcjom 
szkół częściej organizować ra- 
bawy i wieczornice dla uczniów. 
K. B. 


147) 


18.30 Muzyka rozrywkowa, 
Aud. dla wsi, 
opow. Sabahaddina Alego, 
Auzyka operowa w wyk. włos: 
kich solistów, 20.35 Muzyka ta 
neczna, 20.45 Koncert symf. 21.50 
Felieton, 22.00 Muzyka rozryw- 


19.00 „Arba“ 
19.15 


wdzięczności spojrzenie w poz Jakie cele stawiają sobie  perymentalne będą treścią za- cierpliwością czekają już na „R | 

kierunku grupki pracowni- RA Gr al e organizatorzy „Olimpiady Fi-  wodów III stopnia. wyniki I okresu. 4 po chuligańsku. A w obawiejny ZMP oraz samorząd uc£- || „ ws, 2230 Muzyka taneczna. 

ków Zarządu Powiatowe- Lo nocnej porze ea Na zycznej“? „Rozwiązywanie na pozór Droga do nauki dla przysz- |? rzed karami — aby ich nikt nie | niowski. 22.55 Wiadomości z zimowej ©- 

go ZMP w Brzegu Do- „ ZP słoje s a eme 7 le Prostych zadań olimpijskich łych uczonych — fizyków stoi |Zobaczył — wyjeżdżają zwyklej W naszych szkołach wydano limpiady w Oslo. 

bozu, ROGZ 2 amich Ojca ch większyć zainteresowanie bedzie wymagało od zawodni- otworem AM. _|na te zabawy do sąsiednich | walk Ikim | M na fah 387 m 

Róże ski? młodzieży fizyką, podnieść f wy n walkę wsze przejawom | stazdim PET! 

„Gd i poziom- nauki tego przedmio- miasteczek. Rezultat więc jesti amerykańskiego stylu życia, bi- Wiadomości: 5.05 6.30 7.56 17.00 

Gdy o godz. 22 film się Jestem bardzo ciekaw. śred ; IE 21.00 23.50 

skończył, dobrzy koledzy  Cieliawi tego są również lu w szkolach nich, as- taki, że nie tylko demoralizują | kiniarstwa i chuligaństwa. Nie | 7-00 250. cez = 

j 6.15 Duet forteplanowy Rawi- 


cza | Landauera, 6.50 Wladomo- 
ści z zimowej Olimpiady w O- 
sio, 6.55 Stylizowana polska mu- 
zyka ludowa, 7,20 Pieśni i tańce 
narodów, 7.50 Kalen- 


różnych 
13.30 Wszechnica 


darz 
Radiowa, 
wszystkich, 
pow. W. Zalewskiego, 

cen Ork. P. R. p. d. Ę 
rzyńskiego, 15.30 Aud. dla dzie- 
ci. 16.00 Wszechnica Radiowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Muzyka taneczna, 17.15 Koncert 
rozrywkowy, w wyk. Ork. Man: 
dollnistów P. R. b. d. E. Ciuk- 
szy. 17.45 Ludzie  plerwszego 
szeregu, 18.00 Pieśni komp. po- 
znańskich, 18.30 Wszechnica Ra- 
dlowa, 18.50 Koncert Ork. P. R. 
. d. A. Tarskiego, 19.30 Muzy- 
<a i aktualności, 20.00 „Ludziom 
Planu 6-letniego"', 20.40 Repor- 
taż, 21.30 Poznajemy projekt Kon- 
<tyłucji. 2140 Muzyka. 21.50 Aud. 
dla wykładowców kursów party|- 
nych II stopnia. 22.10 Muzyka. 
22.40 P. Czajkowski: Muzyka 
sceniczna do baiki Ostrowskie: 
go „Śniepuroczka” w wyk, Wiel 
klej Ork. I Chóru WRK p. d. 
Gauka. 


STANISŁAW LEM 


życiem obdarzonej magmie złote ga- 
lerie. Cały ten ocean milczących pło- 


mieni oddychał: unosiły się nad nim 


pierwszych 


— Drogośmy zapłacili, 
rzeć to widowisko 
cierpko Rainer. 
podając drugi koniec Sołtykowi. Za- 
łożył karabinek w kółko pasa i skie- 


fiołkowe i różowe opary, w których 
migotały pasy wielokrotnie powta- 
rzających się tęcz. 
chmura nasunęła się na 
równina obłoków zgasła, w jednej 
chwili zalana bezbrzeżną szarością. 


Aż znowu jakaś 
słońce i 


żeby uj- 
powiedział 
Opasałem się liną, 


ci“ icz? j kla- w. mi dźwiękami. Słyszeliśmy rakiet i 
przeszłości”. ści polityczno - społecznej kla wzrost skaźnika płac i i a yS7 2 Ę, — Ze względu na Rainera? traw, prześwietlonych słońcem. Pły- ra KSłóŚC! 
MA > EL A ; A Burz lecz ona nie odpowiadała na nasze Ą rował się ku pochyłości Arsenjew 
Autor przytacza cyfry a Hu. roboczej. | mas pracują WsKQŻNIKMOBO SKO CEN U wezwania. Być może, odległość by- Skinął głową. Ponieważ chemik nęły tam bardzo wysoko, pierzaste, kroczył pierwszy, ja za nim, dalej 


solutnego przyrostu zatrudnie- 
nia w gospodarce socjalistycz= 
nej w ciągu ostatnich 4 lat. 
Razem wzrost ten wyniósł 
2 178.000 ludzi. 

„Łatwo sobie uzmysłowić, co 
oznacza ta liczba, jeśli przy- 
pomnimy, że jest ona z górą 
dwukrotnie wyższa od ogółu 
pracowników zajętych przed 


cych — podstawowego moto- 
ru aktywności społecznej i go- 
spodarczej tych mas. 
Równia pochyła 
kopitolizmu 


„A jak, aby ocenić porów- 
nawczo tempo i ogólny obraz 


towych na przestrzeni od mar- 
ca 1950 do kwietnia 1951 w 
szeregu krajów kapitalistycz- 
nych widzimy, że tempo wzro- 
stu cen jest trzy—czterokrot- 
nie większe od wzrostu płac 
nominalnych". 


„Zestawienie stosunków u 
nas ze stosunkami w krajach 


nom rozłożył 
nad nią. 


ła zbyt wielka albo od Martwego 
Lasu ciągnęły przestrzenią obłoki 
radioaktywne, gasząc słabą falę na- 
szych aparatów — dość, że po go- 
dzinie skupiliśmy się przy Arsenje- 
wie w ponurym milczeniu. 
mapę i zadumał się 


— A więc jednak przyjdzie nam 


ko widzącymi od 


Astro- 
Chmury gęstniały 


jak rybi klej, rzu- 
cony na gotującą 


zbliżył się, nie zamieniliśmy już ani 
słowa. Oparci plecami o chropowa- 
te głazy, spoglądaliśmy na poły tyl- 
znużenia oczami 
w mgielne przepaści. 
czasie zaczęło się w górze coś dziać. 


— Zapewne 


Po pewnym 


zupełnie złote obłoczki 


zauważył Rainer. Uradowało mnie, 

że się odezwał. 

jeszcze zupełna apatia. 
Tymczasem tu i ówdzie mgła 


dwutlenek wągla...— : 
powrót. 


Nie opanowała go 


w 
dole rozbłyskiwa- 
ła, dotknięta pro- 
mieniami. Wtem 
obrzeże wielkiej 


Sołtyk, Rainer, ciężko stawiając no- 
gi, szedł ostatni. Tak rozpoczął się 


Długo schodziliśmy we mgle. Nie- 
kiedy stawała się tak gęsta, że ginę- 
ła w niej sylwetka kroczącego przo- 
dem astronoma Wzrok tonął w sza- 
rej płynności; zacierały się kontury 
drogi, najbliższych głazów, nawet za- 
rysy wyciągniętej ręki 


Nachodziło 


wojną w zakładach przemy- naszego rozwoju, PO kopitatigty SE Ao: nocować — powiedział. wada. , rozpiywały A> iągniet 
słowych, zatrudniających po- się sytuacja w krajac api- itnie, jak słuszna jes ro- — Zmierzch Pi a ; płonęło mnie wrażenie, że cały roztapiam się, 
nad 4 robotników“ talistycznych? ga, na którą wszedł naród a Jakieś PEPE EM się pierścieniami gwałtownie. Wyj- rozpływam we mgle Było to uczu- 
„Rzecz oczywista. że taki Gwałtowne zbrojenia przy- polski w dniu 22 lipca 1944 dzin. Musimy go spotkać w dobrym skręcały, coraz a > zza niego ol- cie z koszmarnego snu, w którym 
wzrost ilości zatrudnionych niosły za sobą pewien wzrost roku. Upewnia ona o nieu- ukryciu.. Należy się spodziewać bardziej zwiewne, rzymia, płomien- traci się poczucie realności istnienia. 
przy NĘDZA: siari Pay ś (ae Kd czy EA Nag REA R - gwałtownej burzy. klarowne, aż na- już ky Re = R ii A = 
pracy w okresie całego roku, ograniczanie produkcji na oe- istycznego bu ictwa na x : zy; fosy ewały na 
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ogólny wzrost dobrobytu ma- 
terialnego kraju. Wzrost sto- 


mimo wzrostu ludności. w Ja- 


kłe trudności, które jeszcze się 


Musimy jednak zatrzymać się — po- 


nim niebo. Wiatr 


ślad za cieniem. 


uciekajacym z za- 


w rozpulchnionym gruncie. Nie wie- 


py życiowej mas pracujących ponii zaś są o 1/3 mniejsze. wyłonią, przekształcać swe ży- wiedział — co najmniej na pół go-  pozdmuchiwał pu- Zza aens OS KĘ 
ilustruje się chociażby wzro- U nas tymczasem jak to cie konsekwentnie na socjali- dziny. Schodzenie. jak wiadomo... P EE Ti WESA ; Bada 1. tylko EP BAA E Ea 
stem konsumpcji na głowę  iuż podano wyżej, przy spad- styczny ład i sposób U SENOdzeniezabedzie Alatiejsze w aal WIAnoKrĘgUu. wskazaniach aneroidów nie moż 
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cinku mięsa, a to w związku z 


że fakt, że w krajach kapita- 


wraz ze wszystkimi jego zdo- 
byczami i osiągnięciami i da- 


hełm do mojego Dzięki zetknięciu 


sorze, niebo! 


nach. a słońce 


niż barometryczny. 


Pozostawało to 


trudnościami. jakie wystąpiły  listycznych jeśli nawet na ba- ł obu metalowych kasków głos mógł Niebo było zie- - 
w produkcji rolnej Niemniej zie wyścigu zbrojeń ma miej-  jąca jednocześnie wyraz kie- płynąć bez pośrednictwa radia Wy- mas Przejrzysty przeszywało je bla PARA z nadchodzącym zmierz- 
jednak również stan kon- sce wzrost produkcji przemy- ' runku przemian dokonywu- łączywszy swój aparat, Arsenjew łagodny szmaragd. skiem wybijając 
sumpcji obecnej fest wyższy  słowej, to odbywa się to kosz- jących się w kraju". powiedział: jakby  rozpławio- w ruchomej. jakby den 
. . . |- 


od przedwojennego. 
Wyraźna poprawa położa- 


tem obniżania poziomu życio- 
wego najszerszych mas. 


(Wszystkie wytłuszczenia 
redakcji). 
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Dyskusja o bikiniarstwie, jaka przez dłuż- 
Szy czas toczyła się na łamach naszego pisma, 
wykazała, że zdecydowana większość naszej 
młodzieży rozumie, iż „amerykański styl ży- 
cia“ to nie tylko tzw. „moda amerykańska", 
łamańce w rodzaju boogie-woogie, czy pstro- 
kate krawaty Wielu spośród naszych dysku- 
że sprawa 


tantów zwracało uwagę na to, 


zewnętrznego wyglądu nie jest najważniej- 
szym problemem naszej walki z bikiniar- 
stwem. 

Jednak są koledzy i koleżanki, którzy nia 
zdają sobie z tego sprawy, nie wiedzą, że Tru- 
man, nawołując do nowej wojny w celu na- 


rzucenia innym narodom owego „stylu“, ma 


Oto jeden z „podziwu godnych prze 
jawów „amerykańskiego stylu życia” 
„girisy'* amerykańskie, walczą:e 
o tytul „mistrzyni świata" w po 
chłanlianiu makaronu (z sosem) be: 
pomocy widelca, z rękami założony- 
mi na plecach... 


Największa „atrakcja'* sezonu spor 
towego: walk! zapaśnicze w błocie 
Zwycięzcą zastaje ten. który zdoła 
zmusić ledwie zipiącego przeciwni- 
ka, unurzanego w błocie, do padda- 
nia się... 
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Ku-Klux-Klaniści ścisłe wg. hitle- 
rowsklch wzorów — palą na stosach 
dzieła postępowych pisarzy. 


Korea — setki tysięcy okrutnie po- 
mordowanych Koreańczyków Miasta 
| wsis w gruzach — to też jesi „a- 
sty! życia” Ta maleń 
pięcioletnie dziecko koreańskie 
— to „niebezpieczny wróg dla zb! 
rów mmervkańskich Trzeba przesz 
kać ubranie rannego dziecka = m 
że ukrywa ono broń?.., 


mer;kański 
kie. 


4 
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Styl życia „kandydatów 


do panowania nad swiatem 


na myśli nie tylko krawaty a la bikini. Nie 
wiedzą oni, że okrutne bombardowania ko- 
reańskich miast i wsi, bestialskie mordowa- 
nie bezbronnych kobiet i dzieci w Korei, to 
również przejawy „amerykańskiego 
stylu życia". 

Zwalczamy bikiniarstwo, ów „amerykański 


owego 


styl życia" po to, aby zwalczyć te wszystkie 
zbrodnicze cechy, 
kryją. Przyjrzyjmy się temu „stylowi życia" 
z bliska 1 sami osądźmy. 

Poniższe zdjęcia 
gs amerykańskich gazet | agencji prasowych, 


czerpaliśmy wyłącznie 


jak: „New York Times", „Look“, „Colliers“, 


„Life“ „XX-th Century Fox" itd. 


Kiasyczny repertuar amerykańskiej 
„sztuki fllmowej' — gangster, jego 
kochanka I rewolwer. 


Ku-Klux-Kian laszystowska or- 
ganizacja w USA, której ezłonkowia, 
bardzo często wybitni „dostojnicy“ 
państwowi — chodzą w białych ka- 
pturach. Program tych bandytów: 
mord | linczowanie ludzi „niższej 
rasy“, szczególnie Murzynów, 


& 


„Bóg nas stworzył do panowanła, 
abyśmy mogli rządzić narodami bar- 


barzyńskimi | starczymi.. i spośród 
wszystkich ras wybrał naród ame- 
rykański, aby poprowadził ostątecz- 
nie świat do (ego odrodzenia“ — tak 
mówi senator amerykański Beve- 
ridge. 

A oto jeden z owych „wybrańców 

k bogów *'. 


które się za tym stylem i 
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ARMOUR MILNE 
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Perspektywy Olimpiady 1952r. 


Organ SFMD 


bitnego fachowca od zagadnień sportu, 
cza z szeregu prac z zakresu lekkiej atletyki I 
współpracownikiem londyńskiego pisma „Sporting Life“ 


był poprzednio 


oraz korespondentem sportowym dziennika „Daily Mirror", 
na łamach 
życia 
Warta zaznaczyć 
nego sportowca Milne zajął w roku 1938 pierwsze 
nych na terenie Anglil biegach Scottish Powderhall Sprint 


swych, drukowanych 
zagadnieniami z 


artykułach 
się szczególnie 
demokracji ludowej 


terskie w hali). 


Stoi przede mną na biurku 
fotografia, przedstawiająca ol- 
brzymią tablicę wyników roz- 
grywek na londyńskim sta- 
dionie Wembley w dhiu o- 
twarcia Olimpiady 1948 roku. 
Na tablicy nie ma jeszcze wy 


ników cyfrowych — walka o 
tytuły mistrzów Olimpiady, 
pierwszej Olimpiady po naj- 
straszliwszej ze wszystkich 


wojen, miała się dopiero roz- 
począć. 

Ale tablica nie jest pusta. 
Widnieją na niej słowa ini- 
cjatora Igrzysk Francuza 
Pierre de Coubertin: 

„Istotny sens Igrzysk pole- 
ga nie na zajęciu pierwszego 
miejsca, lecz na uczestnicze- 
niu w nich“... 

Współczesne Igrzyska Olim- 
pijskie zakrawają na kpiny 
ze słów ich inicjatora. Cou- 
bertin umarł wkrótce po tym, 


jak hitlerowcy, przy popar- 
ciu czynników amerykań- 
skich, angielskich i francus- 


kich, przekształcili Berlińską 
Olimpiadę w roku 1938 w wi- 
dowisko propagandowe, ma- 
jące posłużyć reklamie ich o- 
szukańczej i podstępnej poliź 
tyki. 

Jest rzeczą zupełnie możli- 
wą, że serce Coubertina nie 
wytrzymało tego 1 wcale nie 
dziwiłbym się, gdyby to było 
przyczyną jego śmierci. 

W Berlinie wywieszono rów 
nież na stadionie w dniu o- 
twarcia Olimpiady siowa Cou- 
bertina. A z ust hitlerowców 
it życzliwych im protektorów 
padały potoki frazesów na ol- 
brzymi stadion, wypełniony w 
9'10 rozfanatyzowanymi tłuma 
mi hitlerowców i otumanioną 
młodzieżą z Hitlerjugend. 

Przed czterema laty zwró- 
cono się do mnie w Londynie 
z prośbą o wygłoszenie paru 
słów w związku z pokazem 
filmowym na temat Olimpia- 
dy 1936 roku. Ku zgrozie or- 
ganizatorów zebrania, nie mó- 
wiłęm tam o „pełnych chwa- 
ły tradycjach', jakimi ckliwi 
mówcy lubią _ przystrajać 
Igrzyska Olimpijskie. Powie- 
działem natomiast prawdę o 
tym, co na filmie tym wi- 
dzowie istotnie zobaczą i dla 
jakich niecnych celów Igrzy- 
ska te zostąły wykorzystana. 
Zaapelowałem też do słucha- 
czy, by zwrócili baczną u- 
wagę na przestrogę, zawartą 
w tym filmie. Faszyzm został 
wprawdzie pokonany na po- 
lach bitew. lecz faszyzm nie 
zginął Wyczekuje on jedynie 
sposobności, by ponownie pod 
nieść swój potworny łeb. 

W roku 1948 sprzeciwiałem 
się wysuniętemu przez angiel- 
skich organizatorów Olimpia- 
dy zamiarowi wznowienia hi- 
tlerowskiej koncepcji sztafety 
olimpijskiej z Aten do Lon- 
dynu, zainicjowanej przez fa- 
szystów w roku 1936 sztafetą 
z Aten do Berlina. 

Protesty moje przyjęto jed- 
nak z lodowałą obojętnością. 
Kiedy przypominałem, że po- 
chodnia olimpijska z roku 
1936 wróciła na Bałkany jako 
żagiew w rękach podpałaczy 


„Młodzież Świata'* drukuje artykuł napisany przez wy- 


Armour Milne, 
boksu 


znanego zwłasz- 
Autor artykułu 


obecnie zaś w 
„Daily Worker“, zajmuie 
Związku Radzieckiego ł krajów 
że w okresle swej kariery czyn- 


miejsce w popular- 
(hiegi sprin- 
i ludobójców, patrzono na 


mnie z nienawiścią. Na mój 
zdecydowany protest, przeciw- 
ko poniżaniu godności Igrzysk 
Olimpijskich rózpalaniem zni- 
cza olimpijskiego w kraju, ję- 
czącym pod rządami faszy- 
stowskich katów, usłyszałem 
jedynie słowa pełne cynizmu 
i ironii. 

I znów pobiegła z nieszczę- 
snej Grecji i dalej przez ti- 
towską Jugosławię sztafeta o- 
limpijska, budząc u ludów o- 
bu uciskanych krajów boles- 
ne wspomnienia niesławnych 
dni 1936 raku. 

Nie była to pochodnia przy- 
jaźni ani pokoju między na- 
rodami, jak tego pragnął Cou- 
bertin. Był to natomiast je- 
szcze jeden dowód naigrawa- 
nia się z pamięci tego zasłu- 
żonego inicjatora Igrzysk O- 
limpijskich. 

W czasie otwarcia Olimpia- 
dy londyńskiej w roku 1948, 
w imieniu sportowców wszy- 
stkich krajów Ślubowanie O- 
limpijskie składał angielski 
biegacz przez płotki, Donald 
Finlay, uczestnik trzecich z 
kolei Igrzysk. Mocno i dobit- 
nie brzmiały w ustach tego 
siwowłosego weterana sportu 
słowa: 

„Ślubujemy stanąć do 
Igrzysk Olimpijskich w duchu 
szlachetnego  współzawodnic- 
twa i poszanowania `‘ ustalo- 
nych prawideł gry, ożywieni 
szczerym pragnieniem godnej 
sportowca walki dla sławy 
naszego kraju i chwały spor- 
AETH 

Finlay był wzorem sportow- 
ca, w którego ustach słowa te 
brzmiały istotnie przekonywa- 
jąco. Bez wątpienia równie u- 
czciwie myślała olbrzymia 
większość sportowców, w 
imieniu których przemawiał 
Finlay. Niestety jednak Igrzy- 
ska ie, podobnie zresztą jak 
i wszystkie poprzednie, przy- 
brały zupełnie inny charak- 


ter. 
Żądni sensacji reporterzy 
rozpisywali się w gazetach 


szeroko na temat skandalicz- 
nych rozgrywek zakuliso- 
wych, sprawozdania roiły się 
od informacji o pogróżkach ze 
strony szeregu reprezentacji 
narodowych, które na skutek 
rozdźwięków między zawodni- 
kami a kierownictwem zamie- 
rzały wprost wycofać się z 
udziału w Igrzyskach. Dzien- 
niki donosiły o  intrygach, 
zmierzających do pokłócenia 
zwyciezców z pokonanymi, o 
tym, jak sprinterzy, rozgory- 
czeni krzywdzącymi orzecze- 
niami komisji sędziowskich, 
grozili przejściem na zawodo- 
wstwo, itd. itd. 

Reporterzy ci opisywali wła 
ściwie wszystko poza samymi 
walkami sportowymi, które 
miały przecież toczyć się w 
duchu słów Pierre de Couber- 
tina, wskazujących jasno na 
istotny sens Olimpiady i Ślu- 
bowania Olimpijskiego. złożo- 
nego przez Donalda Finlaya. 
Trzeba przy tym stwierdzić, 
że w podobnie niezdrowej at- 


mosferze przebiegały wszyst- 
kie niemal po kolei Olimpia- 
dy, poczynając od Igrzysk a- 
teńskich w r. 1896. 

Obecnie jesteśmy świadka- 
mi nowych wydarzeń w hi- 
storii Igrzysk Olimpijskich, w 
związku z przewidywanym u- 
działem Związku Radzieckie- 
go w Igrzyskach, przy czym 
pierwszy krok w tym kierun- 
ku stanowiło przystąpienie 
Związku Radzieckiego do Mię- 


dzynarodowego Komitetu O-;. 


limpijskiego. 

Polityczny aspekt pojawie- 
nia się Związku Radzieckiego 
na arenie olimpijskiej ma 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Najbliższa Olimpiada odbędzie 
się w bieżącym roku w stoli- 
cy Finlandii, Helsinkach. 

Udział Związku Radzieckie- 
go nie przypadnie do gustu 
wrogom pokoju i porozumie- 


nia między narodami Zda- 
niem kół reakcyjnych, naj- 
większe '„niebezpieczeństwo”' 


tkwi bowiem w tym. że Igrzy- 
ska Olimpijskie umożliwią ich 
własnym sportowcom nawią- 
zanie kontaktu ze sportowca- 
mi Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 
Najbardziej jednak wrogo- 
wie pokoju i przyjaźni mię- 
dzy narodami obawiają się 
tego, że udział w Olimpiadzie 
sportowców Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji lu- 
dowej wstrząśnie kruchymi 
posadami gorączkowo wzno- 
szonej przez agresorów żelaz- 
nej kurtyny. Tak, niełatwy 
mają ci panowie problem. 


Mogli jeszcze stosunkowo ła- | 


two narzucić swym sportow- 
com zakaz wyjazdu na Świa- 
towe Igrzyska Akademickie w 
Berlinie. Niełatwo im jednak 
będzie zakazać sportowcom 
wyjazdu na Olimpiadę w Hel 
sinkach. 


Jeśli zaś chodzi o Igrzyska 
Akademickie, odbyte w Berli- 
nie w sierpniu ub. roku, nale- 
Ży stwierdzić, że stanowiły one 
dla reakcyjnych kół sporto- 
wych podwójne ostrzeżenia 
Po pierwsze — panowie ci za- 
częli jednak zdawać sobie mi- 
mo wszystko sprawę z tego, 
ze Igrzyskom Olimpijskim 
„zagraża“ perspektywa pozba- 
wienia ich »tmosfery zakła- 
mania, tak starannie pielęgno- 
wanej od roku 1896 i nadania 
Olimpiadzie właściwego cha- 
rakteru spontanicznej i maso- 
wej manifestacji na rzecz po- 
koju. 


Z drugiej zaś strony reak- 
cyjne władze sportowe wie- 
dzą też, że sportowcy radziec- 
cy zademonstrują na Igrzy- 
skach najwyższą klasę sportu 
światowego. Znając dobrze 
poziom radzieckiego sportu, 
jestem przeświadczony, że re- 
prezentacja Związku Radziec- 
kiego przyczyni się do poważ- 
nego zachwiania  dotychcza- 
sowej supremacji USA na 
1grzyskach Olimpijskich. 

Najwięcej niepokoju przy- 
sparza jednak wrogom poko- 
ju obawa, że Igrzyska Olim- 
pijskie nawiążą do pięknych 
tradycji Igrzysk starożytnej 
Hellady, kiedy to narody od- 
rzucały oręż wojny, by zmie- 
rzyć swe siły w szlachetnych 
spotkaniach sportowych. 

Tego też oczekuje od naj- 
bliższych Igrzysk Olimpijskich 
w Helsinkach młodzież całe- 
go świata. 

Osiągnięcie tego celu stano- 
wić będzie cenny wkład w 
walkę o trwały pokój. 


| 
| 


l 
i 
| 


i 
j 
| 
[| 


Sekretariat Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej postanowił nadać 
tytuł „Mistrza Sportu“ niżej wymie- 
nionym zawodnikom, 
nęli w jednei z dyscyplin sporin- 
wych wyniki przewidziane normami 
klasyflkacyjnymi dla klasy mistrzow 


którzy osiąg- 


skiej, zdobyli odznaki SPO, wyróż- 
nili słę w pracy organizacyjnej I spo 
łeczno - wychowawczej. 

Tytuły Mistrzów Sportu otrzymali: 

Henryk BORUCZ — ZS Koleiarz 
Warszawa (piłka nożna). 

Zbigniew CZAJKOWSKI — ZS 


Budowlani Kraków (szermierka), 


Nowi mistrzowie sportu 


Aleksandra ENGLISCH — ZS Spóje 
nła Warszawa (siatkówka), 

Romualda GRUSZCZYŃSKA 
AZS Warszawa (koszykówka). 

Irena JAŻNICKA — ZS Kolejarm 
Warszawa (koszykówka) 


Euzebiusz NICIŃSKI — AZS Ware 
szawa (koszykówka). 

Jan NAWROCKI — ZS Stal Kæ 
tawice (szermierka). 

Zofła WOJEWÓDZKA — ZS Spół 
nla (siatkówta) 

Wojciech ZABŁOCKI — ZS Bu 


dowlani Kraków (szermierka). 


Uroczyste zakończenie 
[I Spartakiady Zimowej 
Wojska Polskiego | 


W środę 13 bm w Zakopanem na 
stąpiło uroczyste zakończenie il Zi- 
mowei Spartakładv Woiska Polskie- 
go 

Zwycięzcoin poszczególnych konku- 
tercji nagrody wręczył wiceminister 
O! rony Narodowej gen 
Powiawski 


Zamykając w imieniu ministra 
brony Narodowej Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego [I 
nea Spartakiadę Woiska Polskiego 
wier ministe Obrony Narodowei gen 
brom Popławski powiedział m in: 

„Uzyskane na Sparlakiadzie wvni 
k świadczą, że zrobiliśmy poważny 
krok map'zćd w rozwoju sportu w 
naszym wojsku i podnoszenia jego 
poziomu Dowodem tego jesi ustann- 
włenie na Snartakladzie A nowych 
rekordów Polski I 10 rekordów Waj- 
Ska Polskłego We wszystkich kon 
kurencjach uzvskano wyniki lepsze 
od zeszłorocznych. Godnym podkre- 
ålenia jest fakt .że szeregi czolo- 
wy. sportowców naszego wojska 
zasilili młodzi żołnierze sportow- 
er ELE Styrcula. Furman, Cholewska 

nal, 


Źródłem tych sukcesów jest przede 


broni 


O- 


nych żołnierzowi obrońcy Polski Lte 
dowe|. 


Ostatnie konkurencie Spartaklady 
W oslalnim dniu Spartakiadv Zi- 
mowej Wojska Polskiewo rozegrano 
otwa tv konkurs skoków oraz bieg 
na 356 km 

Konkurs skoków, który odbywał się 
przy Diękuei powodzie na.dużej skocz 


ni na Krokwi. obserwował Marsza- 
tek Palki Kenstanty Rokossawski. 
Zwyciężył Jan Kula C WES) 

Wvaik® 1) Kula (CWKS) skokt — 
§7.04,3 in. nola 210 pkt, 2) Kowalski 
IOW Warszawa) 53.5 | 63 m. nota 


208 pkt., 3) Furman !OW Bydgoszcz) 
— 55 | 62 m nota 206,6 4) Wawrytka 
(OW Kraków) 32,5 4 80.5, *nola 
181.6 pkt, 5) Wawro (CWKS), 48,5 
152 m, nota 178.3 

Bieg na 30 km urzyr'*ut nastopu- 
łące wyniki: 1) Skupień (CWKS) 
2.1115, 2) Dawidek T. (OW Kraków! 
2:12:23, 8) Styrcula (CWKS) 2:17:44, 
4) Raszka (CWKS) 2:14:21, 5) Da- 
widek R (OW Kraków) 2:15:55, 
Ostatnie mecze hokejowe przynio- 


sły następułące wyniki: Warszawa 
— Marynarka 2:1. Kraków — Wroc- 
ław 13:2 Lotnictwo — Bydgoszcz 
In (1,4.3:00 8:008 

Qstateczna klasyfikacja turnieju 
hokejowego: 1) Kraków, 2) Lotni- 
ctwo, 3) Wrocław. 4) Rvdgoszcz, 6) 
Warszawa, 6) Marynarka Wojenna, 


Oslo 


pada cień dolara 


wszystkim świadomość naszych żol- 
nietzy o ogromnej roll sportu dla 
wvrobienia hartu 1 siły, zręczności 
| adwagi wytrzymałości na trudy I 
woli zwycięstwa — cech  niezbęd- 

Na ostatnim posiedzeniu 


Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, które odbyto się 
w Oslo dnia 12 bm. rozpatry- 
wano m. in. sprawę przyjęcia 
do MKOL nowych narodowych 
komitetów olimpijskich. W 
giosowaniu przeszła m. in. kan 
dydatura państwa Izrael, na- 
tomiast odrzucono przyjęcie ko 
mitetu olimpijskiego Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej. Nieprzyjęcie do MKOl 
jest jednoznaczne z niedopusz- 
czeniem NRD do Igrzysk Olim- 
pijskich w Helsinkach. Trzeba 
przy tym dodać, że ten sam 
Międzynarodowy Komitet O- 
limpijski już w ubiegłym roku 
przyjął Komitet Olimpijski 
bonnskiego państwa marionet- 
kowego Adenauera. Ileż więc 
obłudy i zakłamania zawierają 
słowa przewodniczącego MKOL 
82-letniego Szweda p. Edstroe- 
ma, który otwierając posiedze- 
nie powiedział, że „obecne 
Igrzyska Olimpijskie winny się 
odbyć pod hasłem powszech- 
nego pokoju i przyczynić się 
do rozszerzenia współpracy 
między narodami". Nie trudno 
odgadnąć, jaka siła kieruje 


Á 


O OLIMPIADZIE 


Prasa szwedzka pisze... 

Pogoda nie sprzyja  narciarzom. 
którzy przybyli do Norwegil na VI 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Śnieg 
zmika ze skocznł. tras bobslejowych Í 
narciarskich. Około 150 robotników 
dowozi śnieg "na najbardziej zagro- 
tone odcinki. Należy sle spodziewać, 7e 
a tle snjev nie spadnie może być 
wiele wypadków, a wyniki będą nie 
nadzwyczajne. 


MKOL. Jest nią amerykański 
dolar — ta sama siła, która 
wprawia w ruch ONZ-towską 
maszynkę do głosowania prze- 
ciwko pokojowi. Ta sama siła, 
dążąc do wypaczenia wielkiej 
idei braterstwa i pokoju, nie 
dopuszcza do Olimpiady repre- 
zentantów NRD, nie dopuszcza 
kraju, który stanowi ważne 
ogniwo w wielkim froncie po- 
koju. 

Członkowie  Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego, 
delegat radziecki Andrianow i 
delegat Polski dr Loth, dele- 
gaci demokracji ludowej gło- 
sowali za wnioskiem o uznanie 
Komitetu Olimpijskiego NRD. 
Reakcyjna większość MKOL 
odrzuciła go. Reakcjoniści wo- 
leli uznać faszystów z Niemiec 
zachodnich, chociaż przewodni 
czącemu bonnskiego komite- 
tu olimpijskiego, hitlerowcowi 
Rotter von Heill, władze nor- 
weskie odmówiły... wizy wjcz= 
dowej do Norwegi. 

Nieuznanie Komitetu Olim- 
pijskiego NRD spotka się z po- 
tępieniem ze strony wszyste 
kich postępowych sportowców 
świata. 


Korespondenci szwedzcy którzy 
przyglądali się treningom hokeistów 
polskich w Oslo stwierdzają, że 
Polacy sa bardzo groźnymi przeciw- 
nikami dla drużyny szwedzkiej | nie 
jest wykluczone. że mogą mecz ze 
Szwedami wygrać. 

Mecz Polska 
sie 16 bm. o godz. 


Na zwycięzcę hokejowego turnie- 
łu prasa szwedzka typuje Kanadyl* 
czyków. Drużyne czechosłowacką u 
waża się za nalbardziej niebezpiecz- 
na i prasa przewiduje iż zajmie ona 
drugie miejsce, 


Szwecja odbędzie 
21. 


* 


Dziennik sztokholmski „Expressen“ 
podaje wywlad z Michałem Antusze= 
wiczem, który jest najstarszym hos 
kelstą wa Igrzyskach. Gazety poda. 
ją lego życiorys i wypowiedź. 
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W druga rocznicę podpisania Układu Przyjaźni między 


Granitowa p 


14 lutego 1950 roku w Mosk- 
wie został podpisany historycz- 
ny układ o przyjaźni, sojuszu i 
pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim i Chiń- 
ską Republiką Ludową. Rów- 
nocześnie zostały podpisane 
między obydwoma rządami ü- 
mowy w sprawie przekazania 
Chinom Czang-czuńskiej linii 
kolejowej, Portu Artura, Portu 
Dajren oraz porozumienie w 
sprawie udzielenia długotermi- 
nowego kredytu finansowego 
Chińskiej Republice Ludowej. 

Podpisanie paktu przyjaźni 
między pierwszym na świecie 
państwem socjalizmu — Związ. 
kiem Radzieckim a Chińską 
Republiką Ludową, liczącą bli- 
sko pół miliarda ludności, sta- 
nowi w dziejach ludzkości nie- 
zwykle doniosły moment Oce- 
niając to wielkie wydarzenie 
wódz narodu chińskiego Mao 
Tse-itung powiedział 17 lutego 
1950 roku: 

„Wszyscy widzą, że zespole- 
nie wielkich narodów — cbin- 
skiego į radzieckiego, uświęco- 
ne układem, jest wieczne i nie- 
złomne. Zespolenie to przyczy- 
ni się niewątpliwie nie tylko do 
rozkwitu wielkich mocarstw — 
Chin i Związku Radzieckiego, 
lecz wpłynie również na losy 
całej ludzkości i doprowadzi do 
zwycięstwa sprawiedliwości i 
pokoju na całym świecie". 

Radziecko-chiński układ o 
przyjażni. sojuszu i wzajemnej 
pomocy otworzył nową kartę w 
dziejach stosunków między 
obydwoma wielkimi narodami 
Naród radziecki. który wskazał 
dreczonemu przez feudalizm 1 
imperializm narodowi  chiń- 
skiemu jedyną i słuszną drogę 
wyzwolenia, z najżywszą sym- 


rzylaż 


a LĄ 


patią i zainteresowaniem od- 
nosił się do bohaterskiej walki 
ludu chińskiego. Już w roku 
1925 towarzysz STALIN oświad_ 
czył: 

AEEA AA i sprawiedliwość 
jest całkowicie po stronie re- 
wolucji chińskiej, Oto dlaczego 
sympatyzujemy | będziemy 
sympatyzowali z rewolucją 
chińską w jej walce o wyzwo- 


| lenie narodu chińskiego od jarz- 


ma imperialistów i o zjednocze. 
nie Chin w jedno państwo". 

Naród chiński, prowadząc pod 
wodzą swej Partii Komuni- 
stycznej rewolucyjną walkę 
przeciw obcym i rodzimym cie- 
miężycielom. czerpał swą siłę i 
natchnienie z przyjaźni z naro- 
dem radzieckim, z bogatej 
skarbnicy nauki marksizmu- 
leninizmu ł uczył się gromić 
wroga, wzorując się na przy- 
kładzie zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej, Rozgromienie 
niemieckiego faszyzmu i japoń.- 
skiego militaryzmu przez Zwią- 
zek Radziecki stworzyło warun. 
ki dła zwycięstwa narodu chiń. 
skiego nad siłami wroga wew- 
nętrznego i amerykańskiej in- 
terwencji. Po wiekach niewoli 
lud chiński przegnał swych cie- 
miężycieli i powołał do życia 
Chińską Republikę Ludową. 
prawdziwą ojczyznę ludu pra- 
cującego. mocne ogniwo świa- 
towego obozu pokoju i postępu 

Sprawdziły się słowa wielkie. 
go bojownika o wolność Chin. 
£ur Jat.sena, który w roku 
1925 w swym testamencie pi- 
sał: 

„Żegnając sie z wami. dro- 
dzy towarzysze. pragnę wyra. 
zić nadzieję. że wkrótce na- 
stanie dzień. gdy ZSRR po- 
wita w potężnych | wolnych 


Chinach przyjaciela 1 sojusz- |ryewia wojennego na Dalekim 


nika i że w wielkiej walce o 
wyzwolenie uciskanych naro- 
dów świata obaj sojusznicy 
kroczyć będą ku zwyciestwu 
ramię przy ramieniu“. 

Układ przyjaźni, zawarty 14 
lutego 1950 roku przypieczęto- 
wał przyjaźń obydwu wiełkich 
narodów: głównym jego celem 
jest utrwalenie pokoju na Da- 
lekim Wschodzie, nie dopusz- 
czenie do powtórzenia agresji 
przez Japonię oraz jakiekolwiek 
inne mocarstwo oraz stworze- 
nie warunków dla pokojowej i 
twórczej współpracy między- 
narodowej. 

Dwa lata, jakie minęły od 
chwili podpisania tego histo- 
rycznego aktu, w pełni ujaw- 
niły jego doniosłą role w dziele 
utrzymania pokoju światowego 
Imperialiści amerykańscy. któ- 
rzy nie mogą pogodzić sie z my- 
ślą bezpowrotnej utraty Chin. 
wszelkimi siłami starają sie 
rozniecić na Dalekim Wscho- 
dzie pożoge wojenną, utopić na- 
rody azjatyckie w morzu krwi. 
po to. by ponownie narzucić im 
swoje panowanie Agresja na 
Korei. uzbrajanie japońskich 
zbrodniarzy wojennych. podpi- 
sanie bezprawnego „traktatu 
pokojowego" z japońskimi reak. 
cjonistami. poparcie udzielane 
niedobitkom kuomintangowskim 
oraz różnym  marionetkowym 
rządom w Azji południowo- 
wschodniej — oto droga polity- 
ki amerykańskich podpalaczy 
śwłata. Wystąpienia amerykań_ 
skich mężów stanu przeciw 
Chinom Ludowym. ich wysiłki 
zmierzajace do nie dopuszczenia 
reprezentacji tego wielkiego na. 
rodu do ONZ — oto manewry. 
mające na celu stworzenie za- 


Wschodzie. 

Ale wysiłki Imperialistycz- 
nych kandydatów do pane- 
wania nad światem skazane 
są na klęskę. Przyjaźń ra- 
dziecko-chińska, przyjażń 709 
milionów ludzi walczących 
aktywnie o pokój i szczęście 
ludzkości, jest granitową opo_ 
ką, o którą muszą się rozbić 
niecne plany podżegaczy wo- 
jennych. 


Związek Radziecki, prawdzi- 
wy przyjaciel ludu chińskiego 
— konsekwentnie broni intere- 
sów i praw Chińskiej Republiki 
Ludowej w ONZ. demaskuje i 
zwalcza podłe plany agresji 
amerykańskiej skierowanej 
przeciw Chinom. Chiny Ludo- 
we zaś popierają pokojową po- 
litykę Związku Radzieckiego. 
dążą wespół ze swym sojuszni- 
kiem do umocnienia pokoju na 
Dalekim Wschodzie Przyjaźń 
radziecko-chińska oświetla lu- 


dom Azji, jęczącym jeszcze w 
jarzmie imperialistycznego u- 
cisku, droge wyzwolenia, za- 


grzewa je de energicznej walki 
przeciw swym wrogom wespół 


z wszystkimi narodami obozu 
pokoju. 
Przyjaźń radziecko-chińska 


stanowi rekojmie szybkiego roz. 
woju gospodarczego Chińskiej 
Republiki Ludowej i umocnie- 
nia jej sil obronnych. 

Dzięki zawartym na prawach 
równości i braterskiej współ- 
pracy umowom gospodarczym 
Chińska Republika Ludowa 
do niedawna teren wyzysku ko_ 
lonialnego i źródło taniej siły 
roboczej — w szybkim temoie 
likwiduje zacofanie i buduje 
swą potęge gospodarcza Pomoc 


ZSRR i Chińską Republiką Ludową 


i, która krzyżuje wojenne plany imperialistów 


radziecka pomogła ludowi chłń- 
skiemu  dźwignąć z ruin kraj 
zniszczony długoletnią wojną, 
stworzyć nowe wielkie ośrodki 
przemysłowe, odbudować tran= 
sport. Maszyny i traktory ra- 
dzieckie. pomoc radzieckich 
techników i inżynierów, udo- 
stępnienie przodujacych metod 
radzieckich stachanowców po- 
zwalają ludowi  chińskiemu 
podnieść rolnictwo i przemysł 
na wyższy poziom, pokonać 
trudności i stworzyć dobrobyt 
dla całego narodu Współpraca 
gospodarcza ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami obozu poko- 
ju uniezależnia gospodarkę 
chińską od  angło-amerykań- 
skich kapitalistów, którzy są- 
dzili. że organizując blokadę 
gospodarczą wokół Chin, uda 
im się zastraszyć i zmusić je do 
uległości Rachuby te zawiodły 
zupełnie W ciągu krótkiego o- 
kresu swego niepodległego bytu 
Chińska Republika Ludowa w 
oparciu o przyjaźń i pomoce 
swego wielkiego sojusznika, 
Związku Radzieckiego, ma do 
zanotowania większe sukcesy na 
połu gospodarki niż w ciągu 
dziesięciolecj dawnych rządów. 


Układ radziecko-chiński to 
fundament wielkiei i twórczej 
orzyjażni dwóch bratnich na- 
rodów, złączonvch wspólnym 
dażeniem do utrwalenia pokoju 
i szczęścia ludzkości to akt 
skuwający naimocniejsze ogni- 
wa potężnego frontu pokoju 1 
socjalizmu w nierozerwulnj ca- 
łość To gwarancja niezłomnej 
siły obozu pokoju i socializmu. 


która potrafi pokrzyżować 
zbrodnicze plany wojenne im- 
perialistów. 

L. M. 
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